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Oddano ważnych głosów 34.043.460 
(w poprzednich wyborach 30.738.381). 
Z tego przypada na socjaldemokra­
tów 8.573.016 (9.151.059), niemiecka 
partja  narodowa 2.458.497 (4.380.029), 
centrum 4.128.929 (3.711.141), komu­
niści 4.587.709 (3.263.354), niem. pa r­
tja ludowa 1.575.149 (2.678.207), par­
tja państwowości Rzeszy 1.322.608 
(1.504.148), partja gospod. 1.360.585

(1.395.684), baw arska partja  ludowa 
1.058.556 (945.304), narodowi socjali­
ści 6.401.210 (809,777).

Na podstawie tych wyników głoso­
wania, podział mandatów w nowym 
Reichstagu pomiędzy poszczególne 
stronnictwa polityczne będzie nastę­
pujący: Z ogólnej liczby 573 m anda­
tów (491) otrzymują: socjalni demo­
kraci 143 (153), niemiecko narodowi 
41 (73), centrum  69 (62), komuniści

76 64), niem. partja ludowa 26 (45), 
partja państwowości Rzeszy 22 (de­
m okraci 25), partja gospodarcza 23 
(23), baw arska partja ludowa 18 (16), 
narodowi soc>.liści 107 (12), partja 
agrarna (Schielego) 18 (13), niem. 
partja chłopska 6 (8), Landbund 3 (3), 
konserwatyści 2 (—), chrześcijańsko- 
socjalni 14, niemieccy hannowerczy- 
r"V 5.

„Czarny dzień” burżuazji niemieckie)
Organ liberałów niemieckich „Ber­

liner Tageblatt” nazywa dzień wybo­
rów „czarną niedzielą". Je s t to pra­
wda, ale z m ałą popraw ką: dla bur­
żuazji niemieckiej.

W ynik wyborów nie wymaga dłu­
gich kom entarzy i w ogólnych za­
rysach był przewidziany zgóry. Oczy­
wiście przez tych, co umieją przewi­
dywać, a do których nie należy rząd 
p. Bruninga. Rząd ten  powstał po 
upadku rządu tow. Mullera, i popisał 
się przedewszystkiem  tern, że wbrew 
większości parlam entu, łamiąc kon­
stytucję, narzucił, w formie dekretu 
swój plan finansowy. Parlam ent za 
odrzucenie tego planu rozwiązano, 
spodziewając się, że ludność wypo­
wie się za „silnym rządem ” Briinin- 

cieszącego się poparciem prez.
g indenburga,

Ale te  masy wyborców, na które 
liczył Briining, poszły dalej, niż on 
chciał, i głosowały na jeszcze „sil­
niejsze rządy" hitlerowców i komuni­
stów, rządy dyktatury  faszystowsko- 
komunistycznej. W szystkie partje

burżuazyjne, których hasłem było: 
precz z socjalistami, poniosły ciężkie 
stra ty  na rzecz hitlerowców, którzy 
do współki z komunistami również 
tworzyli jeden front przeciw socjali­
stom.

Mając przeciw sobie zw arty front 
burżuazji, faszystów i komunistów, 
socjaliści przecież wyszli z wyborów 
obronną ręką. Są oni nadal najsilnięj- 
szem stronnictwem  w parlamencie, 
a gdy się weźmie pod uwagę, że w 
poprzednich wyborach w r. 1928 od­
nieśli duże zwycięstwo, to obecny 
wynik wyborów uznać należy za po­
myślny.

Tak oto zamach na praw a parla­
mentu, dokonany przez Bruninga, 
wzmocnił w ogromnym stopniu zde­
cydowanych przeciwników parlamen­
taryzmu wogóle, hitlerowców i ko­
munistów.

Nowy parlam ent nie ma żadnej je­
dnolitej większości i z większym tru ­
dem, niż wszystkie poprzednie parla­
menty, wyłoni z siebie rząd. „Centro- 
praw", do którego dążył Briining,

jest możliwy tylko z udziałem hitle­
rowców, ale na to prawdopodobnie 
ej nie pójdą, a gdyby poszli, to wszy­
stkie partje burżuazyjne musiałyby 
się oddać pod ich komendę, czyli 
właściwie — zlikwidować się.

Najprawdopodobniej dojdzie do 
rządu „wielkiej koalicji", jaka istnia­
ła  za rządów socjalisty Mullera. O 
ileż jednak koalicja taka będzie słab­
sza, niż w poprzednim parlamencie! 
Raz dlatego, że demokraci rozpłynę­
li się w „partji państwowej" o bardzo 
niewyraźnem obliczu, głównie zaś 
dlatego, że koalicja ta  rozporządza­
łaby wprawdzie trw ałą większością 
(razem z ludowcami bawarskim i i t. 
zw. stronnictwem gospodarczem), ale 
byłaby atakow ana przez potężny 
blok faszystowsko - komunistyczny 
i grupę Hugenberga.

Niemcy stanęły w wyniku wybo­
rów na bardzo śliskim gruncie. Nale­
ży się spodziewać zaostrzenia walk 
wewnętrznych i pogorszenia sytuacji 
międzynarodowej Niemiec.
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Protest Międzynarodówki
Na pisma Zarządu Niemieckiej Partji 

Socjalistycznej, które w streszczeniu 
podaliśmy przed paru dniami, nadeszła 
odpowiedź sekretarza Międzynarodów­
ki Socjalistycznej, tow. Fryderyka A- 
dlera, w której stwierdza, że nietylko 
międzynarodowa klasa robotnicza, lecz 
wszyscy ludzie, mający poczucie prawa 
i przyzwoitości podzielają opinję socja­
listów niemieckich o nowem wystąpie­
niu Piłsudskiego (w oryginale jest o- 
strzej ale ze względów cenzuralnych ła­
godzimy słowa Adlera. Red.), że prze­
słał protest socjalistów niemieckich do 
wszystkich partji, należących do Mię­
dzynarodówki i że przedstawi Biuru 
(zarządowi) wniosek wydania odezwy, 
nawołującej do protestów przeciw no. 
wemu aktowi faszyzmu polskiego.

PROTEST
R0B0TNIK0W HOLENDERSKICH

Otrzymaliśmy depeszę następującą:
AMSTERDAM, 15 września. Kongres 

Partji Socjalistycznej i holenderskich 
związków zawodowych, obradujący dzi­
siaj w Hadze, jako demonstracja na rzecz 
reform społecznych i rozbrojenia, przy­
łącza się do protestu klasy robotniczej 
Polski przeciw pogwałceniu praw ludu 
przez dyktaturę i życzy polskiej klasie 
robotniczej siły do szybkiego zwycię­
stwa. Niech życie socjalizm!

Oudegeest, Kupers.

KURS DOLARA
Wczoraj kurs dolara wynosił 

8.97.
W ubiegły wtorek dolar koszto­

wał 8.88.

DO ARESZTOWANYCH 
W BRZEŚCIU

NIE DOPUSZCZAJĄ WŁADZE 
NIKOGO

Rodziny aresztowanych b. posłów 
nie otrzymały dotąd pozwoleń na wi­
dzenie się z aresztowanymi.

Kilka osób udało się do Brześcia, 
chcąc przynajmniej dostarczyć areszto­
wanym żywności i najkonieczniejszych 
drobiazgów. I na to jednak nie pozwo­
lono.

Rodzina pos. Kiernika, pozbawiona 
jest wszelkich wiadomości o stanie zdro­
wia chorego, poza temi, które odnoszą 
się do czwartku.

Według ostatnich informacji, areszto­
waną w Lublinie b. pos. ob. Kosmow­
ską miano również przewieźć do Brze­
ścia. Ma być tam również przewiezio­
ny aresztowany onegdaj w Tarnopolu 
dr. Kazimierz Świrski, działacz Narodo­
wej Demokracji.

Kto prowadzi śledztwo
Jak się dowiadujemy, sędzia Demant, 

który prowadzi śledztwo pod nadzorem 
b. endeka prokuratora Michałowskiego, 
został mianowany zaledwie przed kilku 
dniami na stanowisko sędziego do sprau 
szczególnej wagi przy Sądzie Apelacyj­
nym. Dotychczas był on sędzią śledczym 
specjalnie do spraw komunistycznych.

Obecnie na stanowisko to przyjeżdża 
inny sędzia śledczy z Białegostoku; sę­
dzia Demant zaś ma powierzone 
specjalnie sprawy PPS, a to z powodu 
iż był on pono kiedyś—w czasach gór­
nej młodości — pepeesowcem.

Doskonała kwalifikacja!

W imieniu organizatorów wiecu w 
Warszawie wyjaśniamy, że prezydjum 
wiecu wezwało zgromadzonych do spo. 
kojnego rozejścia się. Było jednak rze­
czą jasną, że duży tłum, wychodzący 
na ciasną ulicę Szopena, musiał iść 
zwartą masą. Sztandary chłopskie by­
ły niesione poprzednio na zgromadzenie 
i nikt temu nie stawiał przeszkody, po 
wiecu zaś chcieli je tylko odnieść. 
Sztandarów PPS. wogóle nie było, po­
nieważ pochód nie był zamierzony.



„ROBOTNIK", wtorek 16 września 1930. N r. 27?

WIELKIE ZGROMADZENIA PRZEDWYBORCZE 
Związku Obrony P raw a i W olności Ludu w  całym  kraju

Krwawa niedziela w stolicy i na prowincji
Według dotychczasowych obliczeń, w Warszawie i w Kraju 2 zabitych 74 rannych
Niedzielne dodatki nadzwyczajne, 

jakoteż wczorajsze wydania poranie 
pism opozycyjnych z opisem wypad­
ków niedzielnych zostały skonfisko­
wane.

W „Robotniku" wczorajszym skon­
fiskowano pierwsze dwie stronice w 

całości, wobec czego nie wydaliśmy 
już drugiego nakładu.

Poniżej dajemy opis wypadków 
niedzielnych według wczorajszego 
„A. B. C .'\ które nie uległo konfi­
skacie. Zaznaczamy przytem, że opis 
„A. B. C." jest bardzo „tuszowany" i 
w kilku b. ważnych punktach nie jest 
ścisły. Red.

Z PROWINCJI DO WARSZAWY
W godzinach rannych wszystkiemi 

szosami ku Warszawie zdążali włościa­
nie z okolicznych powiatów, dążący na 
wiec Centrolewu.

Według doniesień I. K. C. przybywa­
li wieśniacy z pow. grójeckiego, radzy- 
mińskiego, łowickiego i sohaczewskie- 
go, oraz robotnicy z Żyrardowa i Miń­
ska Mazowieckiego. Na rogatkach po­
licja czyniła przybywającym utrudnię • 
n:a, nie wpuszczając do miasta furma­
nek i powołując się na to, te  w niedzie­
lę wjazd furmanek do miasta nie jest 
dozwolony.

6 TYSIĘCY 
W DOLINIE SZWAJCARSKIEJ
W niedzielę odbyły się w Warszawie 

masowe zebrania, zwołane przez pięć 
stronnictw lewicy i centrum P. P. S. 
Piast, N. P. R„ Stronnictwo chłopskie, 
Wyzwolenie, złączonych w Związku 0 - 
brony Prawa i Wolności Ludu.

Wobec zakazu pochodów i zgroma­
dzeń pod gołem niebem, w kilku punk­
tach miasta odbyły się dzielnicowe ze­
brania w lokalach zamkniętych. Pier­
wotnie zamierzone było odbycie zgro­
madzeń na pl. Teatralnym, które 
następnie odwołano. Nie poinformowa­
ne zawczasu o odwołaniu, liczne grupy 
stawiły się na pl. Teatralnym w godzi­
nach rannych.

Punktem kulminacyjnym stało się 
wielkie zgromadzenie obywatelskie w 
Dolinie Szwajcarskiej, przy ul. Szope­
na, stanowiącej ogrodzony teren zam­
knięty. Zebrało się tam 6 tysięcy osób, 
a ponadto tłumy gromadziły się w ul. 
Szopena i w Alejach Ujazdowskich.

Zgromadzenie w Dolinie rozpoczął 
hymn państwowy, odegrany przez or­
kiestrę ludową.

Po zagajeniu, wygłoszonem przez ob. 
Stanisława Thugutta i powołaniu na 
przewodniczącego zgromadzenia tow. 
T. Arciszewskiego, przemówił sędz’wy 
nestor socjalizmu polskiego tow. Bole­
sław Limanowski, poczem kolejno głos 
zabierali przedstawiciele pięciu stron­
nictw, Przemawiali zatem: tow. M. Nie­
działkowski, ob. Smoła (Wyzwolenie), 
Hofmokl - Ostrowski (Stron, chłopskie), 
Rogowicz (P. S. L. „Piast") i Kwiec ń- 
ski. Na końcu przemówiła tow. Budziń- 
ska-Tylicka.

REZOLUCJE
Zgromadzeni żądają:
1) niezwłocznego uwolnienia areszto­

wanych przedstawicieli demokracji pol­
skiej.

2) Witają z radością powstanie Związ­
ku Obrony Prawa i Wolności Ludu dla 
jednolitego frontu wyborczego całej de­
mokracji polskiej.

3) Wyrażają pełną solidarność z tre­
ścią manifestu wyborczego Zw. Obrony 
Prawa i Wolności.

4) Wyrażają pełną solidarność z u- 
cbwalą Kongresu krakowskiego.

5) Zgromadzeni protestują w obliczu 
całego cywilizowanego świata przeciw­
ko zakusom nacjonalistów niemieckich, 
czyhających na całość ziem polskich i 
przygotowujących nową krwawą wojnę 
europejską.

6) Zgromadzeni piętnują ministra Tre- 
▼iranusa, jako podżegacza wojennego i 
ślubują bronić całości granic Rzeczypo­
spolitej Polskiej do ostatniej kropli 
krwi.

Rezolucje zostały przez zebranych 
przyjęte przez aklamację. Przy śpiewie 
„Czerwonego Sztandaru" zebrani za­
częli się rozchodzić. Tow. Arciszewski 
wezwał do spokojnego rozejścia się do 
domów.

STRZAŁY! 
ZABICI I RANNI

Na 10 minut przed godz. 14 wiec za­
kończył się.

Uformował się samorzutnie pochód z 
grupą kobiet na czele. Pochód w spo­
koju ruszył Al. Ujazdowską w stronę 
pl. 3-ch Krzyży.

Gdy pochód znajdował się pomiędzy

ul. Matejki i Wilczą od strony ul. Pięk­
nej na tyły pogalopowała rezerwa kon­
na policji, rozpraszając uczestników.

W tymże czasie padło kilka strzałów 
rewolwerowych, a po chwili nieznany 
sprawca rzucił bombę.

Według zeznań niektórych świadków, 
pocisk miał być rzucony z ogródka, 
gdzie dawniej była mleczarnia Rekier- 
ta. Istotnie na ścianie szczytowej tegoż 
domu nr. 37 widnieje kilka otworów w 
murze.

Na chodniku przed tym domem został 
zabity odłamkami jakiś mężczyzna.

Strzelanina trwała 3—4 minuty. Na 
ulicach przepełnionych publicznością 
wynikł popłoch. Przechodnie zaczęli 
kryć się po bramach domów.

W przejeżdżających wówczas tram­
wajach również wynikł popłoch wśród 
pasażerów. W obawie postrzelania ja­
dący kryli się, kładąc się na ławki lub 
na podłogę.

Tłum uciekających manifestantów i 
przechodniów usiłował wtargnąć do do­
mu 31 w Al. Ujazdowskiej, gdzie mieści 
się ambasada francuska. Brama jednak 
była zamknięta, ponieważ mieścił się 
tam oddział policji.

W kilka minut po uspokojeniu się na 
miejsce krwawego zajścia przybyły 3 
karetki pogotowia ratunkowego i jedna 
— prywatnego (68-68) — z dr. Plewko. 
Zajęto się opatrywaniem rannych.

PANIKA
Tłum został rozrzucony na boki.
Wtem pada strzał, a za nim drugi, 

trzeci, dziesiąty. Tłum jeszcze się trzy­
ma, jeszcze się nie rozprasza. Aż gruch­
nęła detonacja ręcznego granatu. Wzno 
si się obłok dymu i kurzu. Tłum wgnia- 
ta się w bramy, na jezdni zostają zabici 
i ranni... Spływa krew — i tworzy ka­
łuże...

Wybucha panika. Ulica pustoszeje. 
Na jezdnię wkracza kolumna opance­
rzonej policji z tarczami i w kaskach. 
Rozpoczynają się rewizje i aresztowa­
nia po bramach.

Jak później stwierdzono, granatów 
ręcznych rzucono dwa — jeden padł 
na trawnik i nie eksplodował, drugi wy­
buchł, szerząc wokół śmierć i rany.

ZABICI
1) Stanisław Skowroński, elektrotech­

nik, zam. ul. Koszykowa 11.

2) Witold Suchocki, lat 22 (Szara 5), 
elektrotechnik (rana szarpana klatki 
piersiowej i brzucha), po przewiezieniu 
do szpitala Ujazdowskiego, wkrótce 
zmarł.

RANNI
1) Eugenjusz Głowaczewski, lat 52 (Wil­

cza 50), nauczyciel gimnazjum żeńskiego w 
Toruniu (rana postrzałowa twarzy i pleców),

2) Ignacy Dyszkiewicz, lat 48 (plac Ka­
zimierza Wielkiego 4), robotnik fabryki pa­
rowozów (rany postrzałowe lewego ramienia 
i prawej pięty),

3) Antoni Kalwiński, lat 25 (Szeroki Du­
naj 9), statysta z teatru Polskiego (rana po­
strzałowa prawego podudzia),

4) Jan Pochmara, lat 42 (Popowo nad 
Narwią), rzemieślnik (postrzał klatki pier­
siowej),

5) Władysław Olejnik, lat 48 (Stawki 69) 
farbiarz (liczne rany postrzałowe głowy i 
prawego ramienia),

6) Mężczyzna lat ok. 60 — nie chciał po­
dać nazwiska (zecer), rana postrzałowa pra­
wego raimneimaeinia,

7) Jan Jagiełło, lat 19 (Skierniewice), kra­
wiec (rana postrzałowa lewego podudzia),

8) Stanisław Różański, lat 28 (Chmielna 
57) robotnik (postrzał lewej dłoni),

9) Zenobjusz Jakubowski, lat 26 (Pańska 
111), bezroboczy (postrzał prawego ramie­
nia),

10) Adam Duda, lat 16 (Wilcza 15) goniec 
Polskiego Związku przemysłowców metalo­
wych (postrzał lewego przedramienia),

11) Bronisława Zawisławska, lat 37 (Złota 
50) przy mężu, (postrzał brzucha),

12) Piotr Rajchert, lat 46 (Białostocka 55) 
ślusarz (postrzał lewego podudzia),

13) Władysław Zagórski, lat 24 (rana cię­
ta prawego ramienia z przecięciem ścięgna), 
student W. S. H. zgłosił się na opatrunek do 
ambulatorjum pogotowia prywatnego 500,

,14) Iza Zielińska, wdowa, opatrzona przez 
lekarza prywatnego.

Z policji zaś zostali ranni:
15) komisarz 14 komisarjatu, Teodor Lu- 

biejewski (postrzał ręki),
16) post. 5 komis. Stefan Wierzbicki (po­

strzał prawego uda),
17) st. post. 12 komis. Henryk Stępniak 

(ranki od bomby na prawej ręce i prawej sto­
pie, oraz

18) przód. 13 komis. Landjung (zwichnię­
cie palca lewej ręki podczas bronienia do­
stępu do bramy ambasady francuskiej).

Z pośród rannych przywieziono do szpita­
la Dz. Jezus: Zawisławską, Kalwińskiego i 
Jakubowsckiego, Pochmarę — do św. Ducha, 
st. post. Wierzbickiego — do Ujazdowskiego.

Pozatem kilka osób rannych zostało opa­
trzonych przez elkarzy prywatnych.

IZA ZIELIŃSKA RANNA
W czasie wczorajszych wypadków 

przy Alejach Ujazdowskich ranną zo­
stała m. in, tow. Iza Zielińska, wdowa 
po dr. J. Zielińskim, sik retarka Centr, 
Wydz. Kobiecego PPS.

ARESZTOWANIA
Gdy pochód został już rozproszony, 

policja dokonała licznych aresztowań, 
Około 300 osób przeprowadzono do o- 
grodu przy domu na zbiegu Alei Ujaz­
dowskich i Koszykowej. Tu nastąpiła 
rewizja osobista i przesłuchanie, poczem 
około 200 osób przewieziono samocho­
dami ciężarowemi do policji politycz­
nej.

Nadto dokonano nocy poprzedzającej 
dzień wczorajszy, licznych aresztowań 
wśród pepesowców, zwłaszcza w dziel­
nicy Marymont.

2 OSOBY ZABITE 
I 74 RANNYCH

Dotychczasowy bilans krwawych o- 
fiar wypadków w stolicy i w kraju 
przedstawia się, jak następuje:

Warszawa: 2 zabitych, 18 rannych.
Toruń: 19 rannych, opatrzonych przez 

lekarzy, pozatem poturbowani i ranni 
w opiece prywatnej.

Radom: 13 rannych, bardzo wiele o- 
sób poturbowanych.

Ostrów Wielkop.: 7 lekko rannych.
Katowice: Lekarze opatrzyli 9 ran­

nych.
Częstochowa: Sprzeczne wiadomości, 

wiadomo tylko dotychczas, iż jest 8 o- 
sób rannych.

Razem więc według dotychczaso­
wych, ale nie ostatecznych jeszcze wia- 
domości w całym kraju zostało 2 osoby 
zabite i 74 rannych.

N A  P R O W I N C J I
0

TORUŃ
W Toruniu odbył się w sali „Victo- 

'rii“ wiec, zwołany przez Centrolew. 
Wzięło w nim udział z górą 6 tysięcy 
osób. Nasłany przez nieodpowiedzialne 
czynniki agitator usiłował prowokacyj- 
r.emi wystąpieniami spowodować roz­
wiązanie wiecu, jednakowoż w porę go 
unieszkodliwiono: został usunięty z sali 
i ciężko poturbowany.

Wiec zagaił b. poseł Pawlak (NPR.), 
poczem wygłosili przemówienia pp.: 
Frankiewicz (Piast), tow. dr. Pehr 
(PPS.), Harasin (Wyzwolenie) i red. 
„Głosu Robotniczego", Chełmiński (N. 
P.R.). Rezolucję, którą uchwalono przez 
aklamację, odczytał red. „Gazety Gru­
dziądzkiej", Gutkowski. Zarówno rezo­
lucja, jak i poprzedzające ją przemó­
wienie w ostry sposób zwracały się 
przeciwko rządowi i potępiały areszto­
wania b. posłów opozycyjnych.

Po wiecu uformował się pochód. 
Przy zbiegu ulic Chełmińskiej i św. J e ­
rzego wystąpiła kompanja policji w bo­
jowym rynsztunku. Toruński starosta 
grodzki, Staniszewski, wezwał tłum do 
rozejścia się. Doszło do starcia szarżu­
jącej policji z tłumem, w oeasie którego 
raniono policjantów: post. Wiśniewskie­
go i post. Gwarackiego, Starosta Stani­
szewski pobity laskami, odniósł rany 
tłuczone głowy i został odwieziony do 
szpitala.

Ostra szarża policji rozproszyła tłum. 
Aresztowano około 100 osób.

Wieczorem na rozkaz starostwa, a- 
resztowauo wszystkich członków prezy- 
djum wiecu. Pozatem policja dokonała 
rewizji w „Zjednoczeniu", zabierając pa­
piery i wywożąc je samochodami. Po­
licjanci „wkroczyli" do lokalu „Zjedno­
czenia"... przez okno.

Późnym wieczorem aresztowano je- 
•zcze 90 osób, tak, te  ogólna ilość aresz­

towanych wynosi około 200.
Z ostatniej chwili donoszą: W wyni­

ku starć jest 14 rannych manifestantów 
i 2 rannych policjantów.

W wyniku wiecu Centrolewu, aresz­
towano b. posła NPR., Pawlaka i sekre­
tarza organizacji PPS., tow. Rusinka.

POZNAN
Podczas wczorajszych manifestacji 

Centrolewu w Poznaniu do starć z po­
licją nie doszło. Wiec w t. zw. Zoologu 
zgromadził ponad 5 tysięcy osób. Prze­
mawiali tow. Fijałkowski (PPS.) i Ma­
rek.

KATOWICE
Wiec miał się odbyć w Hali Powysta- 

wowej w Katowicach. Jednocześnie 
obradował w Domu Powstańczym do­
roczny zjazd powstańców i wojaków 
górnośląskich, ha którym przemawiał 
woj. Grażyński. Na zjeździe tym uchwa­
lono rezolucję, domagającą się areszto­
wania Korfantego. Po zamknięciu zjaz­
du b. powstańcy i wojacy woj. Grażyń­
skiego udali się do Hali Powystawowej 
r.a obiad. Kiedy o godz. 2-ej przybyły 
do Hali straże porządkowe zapowie­
dzianego wiecu Centrolewu, niektórzy 
b. powstańcy zaatakowali je kamienia­
mi. Policja zachowała się biernie.

Wobec tego organizatorowie wiecu 
Centrolewu przenieśli się do Parku Ko­
ściuszki, gdzie wkrótce zebrał się dzie- 
sięciotysięczny tłum. Z Parku Kościusz­
ki ruszyli zgromadzeni, ostro po drodze 
atakowani przez policję (6 osób zosta­
ło rannych, w tern 4 ciężko), do „Tiwo- 
li” i tam odbył się więc, na którym 
przemówienia, zwrócone przeciwko rzą­
dowi wygłosili: b. pos. Korfanty, oraz 
b. pos. Tempka, tow. Kawalec (PPS.) i 
Burek.

Po wiecu doszło do starć pomiędzy 
rozchodzącymi się do doenów jego u­

czestnikami, a policją i b. powstańcami. 
Jest kilkunastu rannych.

TCZEW
Na zwołany przez przedstawicieli 

Centrolewu wiec przedwyborczy wtarg­
nęła bojówka osławionej „Federacji 
pracy", przybyła z Gdyni, prowokując 
zajścia, z powodu których starosta wiec 
rozwiązał.

OSTRÓW WIELKOPOLSKI
Komunikacja autobusowa pomiędzy 

szeregiem miejscowości okolicznych i 
Ostrowiem została wstrzymana.

Na pobliskich stacjach kolejowych nie 
sprzedawano biletów do Ostrowia. Za­
powiedziany wiec Centrolewu doszedł 
do skutku, gromadząc około tysiąca o- 
sób. Pochód, który się uformował po 
wiecu, rozproszyła szarża policyjna. U- 
źyto przeciw manifestantom granatów 
z gazami łzawiącemi i sikawek straży 
ogniowej.

BIELSK-BIAŁA (MAŁOPOLSKA)
Zwołany na wczoraj wiec w Bielsku- 

Białej Małopolskiej zgromadził ośmio­
tysięczny tłum. Zgórą dwa tysiące osób 
przybyło pochodem z Żywca i okolic.

Wiec miał przebieg spokojny. Prze­
mawiali tow. red. Piątkowski oraz tow. 
Czapiński i Reger.

Starć z policją nie było. Po wiecu a- 
resztowany został red. Piątkowski, któ­
rego później zwolniono.

LWÓW
We Lwowie odbyło się pięć wieców, 

zorganizowanych przez stronnictwa, 
wchodzące do Centrolewu. W zamknię­
tym lokalu przy ul. Zimorowicza odbył 
się wiec „Piasta", — przy ul. Rutow- 
skiego — PPS. Na wiecu PPS. przema­
wiała b. posł. tow. Markowska. Bojów­
ka sanacyjna, która usiłowała rozbić

ten wiec, została usunięta siłą i pobita.
Na wiecu w Rynku po przemówieniu 

tow. Loewensteina i uchwaleniu rezo­
lucji bojówka sanacyjna dokonała napa­
du na uczestników, raniąc szereg osób 
nożami. Na wiecu przy ul. Zielonej, 
gdzie przemawiał b. poseł tow. Haus- 
ner, przed uchwaleniem rezolucji wkro­
czyła policja. Tow. Hausner został po­
bity kolbami. Najburzliwszy przebieg 
miał wiec stronnictwa chłopskiego przy 
ul. Ossolińskich, na który zebrało się 
kilkuset wieśniaków z pod Lwowa. 
Podczas wiecu wtargnęła na salę bo- 
jówka sanacyjna ze znanymi na grun­
cie lwowskim „działaczami" Nowim i 
Bilorem na czele. Należy dodać, ie  bo- 
jówkarze byli pijani. Wynikła bójka, 
której ofiarą padł... urzędujący przed­
stawiciel starostwa, komisarz Wysza- 
tycki, ciężko poturbowany przez sana­
cyjnych bojówkarzy. Pozatem pobili ciż 
bojówkarze dwóch wywiadowców.

RADOM
Odbył się wielki wiec Centrolewu w 

sali miejscowego kina. Na salę wkro­
czyła policji z karabinami i rozpędziła 
zebranych.

Jest wielu rannych — 7 opatrzyła 
Kasa Chorych.

CZĘSTOCHOWA
Odbyło silę bardzo liczne zebranie. 

W czasie przemówień bojówkarze z 
BBS rzucili trzy ręczne granaty na wie­
cujących. Kilkanaście osób zostało ran­
nych#

WŁOCŁAWEK
Na zwołany przez stronnictwa lewicy - 

i centrum wiec protestacyjny przybyło 
ckoło 1000 osób. Wiec nie mógł się od­
być z powodu awantur, które wszczęli 
prowokatorzy. W czasie interwencji po­
licji kilkanaście osób zostało rannych i

potłuczonych. B, pos. tow. Piotrowski 
jest ranny bagnetem w rękę i potłuczo­
ny kolbami.

W BIAŁYMSTOKU, ŁODZI 
I ZAMOŚCIU

W Białymstoku, Łodzi i Zamościu 
wiece i manifestacje odbyły się spokoj, 
nie.

W LUBLINIE
W Lublinie aresztowano b. posł. Ko­

smowską.

W PRZEMYŚLU
W Przemyślu odbyło się wielkie ze­

branie w Domu Robotniczym. Zebranie 
miało przebieg spokojny, chociaż ton 
przemówień poszczególnych przedsta­
wicieli stronnictw Centrolewu był b. o- 
stry.

Do zajść z policją nie doszło.

W TARNOWIE I NOWYM 
SĄCZU

W Tarnowie i Nowym Sączu wiece 
odbyły się spokojnie. W Tarnowie był 
ło na wiecu 3000 osób, w Nowym Sączu 
2000.

KUTNO
(Kor. własna),

W niedzielę, dn. 14 września, odbył 
się wspólny wielki wiec przedwyborczy 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu­
du. Przemawiało ośmiu mówców.

Po dwugodzinnych przemówieniach 
wiec zakończono jednogłośnem przyję­
ciem przez chłopów i robotników przed­
łożonej rezolucji, oraz okrzykiem 
„Niech żyje zwycięstwo chłopów i ro­
botników"!
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ODPOWIEDZ
W odpowiedzi na zaproszenie do 

Komitetu Obchodu Dziesięciolecia 
zwycięskiego odparcia najazdu Ro- 
*ji sowieckiej ttow. prezydent m. Ło­
dzi Bronisław Ziemięcki, wice-pre- 
zydent Stanisław Rapalski i ławnik 
Antoni Portal wystosowali do wo­
jewody łódzkiego następujące pismo:

„Szanowny Panie Wojewodo!
Otrzymaliśmy zaproszenie na ze­

branie obywatelskie w dniu 12 b. m. 
d la zorganizowania Komitetu Obcho­
du Dziesięciolecia Zwycięskiego Od­
parcia Najazdu Rosji Sowieckiej.

Za zaproszenie to Panu Wojewo­
dzie najuprzejm iej dziękujemy. Nie­
stety  jednak wziąć udziału w akcji 
tej nie możemy z powodów następu­
jących:

Jako  jeden z inicjjatorów figuruje 
Liga Mocarstwowego Rozwoju Pol­
ski, która też niezawodnie będzie 
miała znaczny wpływ na organizację 
obchodu. Nadaje to projektowanej u- 
rocrystości wybitnie stronniczy cha­
rakter. Liga Mocarstwowego Rozwo­
ju Polski jest jedną z najjaskraw ­
szych przedstawicieli obozu, który 
inspiruje i oklaskuje represje polity­
czne, stosowane ostatnio wobec obo­
zu politycznego, do którego my mamy 
zaszczyt należeć, w sposób dotychczas 
w Polsce Niepodległej niepraktyko- 
wany. Jest jakgdyby tragiczną iro- 
nją, że represje te właśnie w tym o- 
kresie spadają na ludzi, którzy po­
ważną rolę odegrali w roku 1920. 
W incenty Witos był prezesem rządu 
„Obrony narodowej", Norbert Bar- 
licki był członkiem Rady Narodowej 
i wchodził w skład delegacji, która 
zawierała pokój w Rydze, Jan  Dąb- 
ski, pobity przez niewykrytych do­
tychczas zbirów, był tej delegacji 
przewodniczącym.

Doniosłe rocznice narodowe i my 
będziemy obchodzili uroczyście, aie 
w gronie ludzi, ugrupowań, którzy 
pozostali wierni ideałom, za które 
toczyły się walki o Niepodległość, ale 
nie w gronie ludzi, którzy właśnie w 
okresie tych rocznic wzniecają wojnę 
domową.

Łączymy wyrazy szacunku.

IRENA KOSMOWSKA
Aresztowana ob. Irena Kosmowska od 

Wczesnej młodości oddana była pracy o- 
światowej wśród ludu. Jako współpra­
cowniczką redakcj „Zarania" i „Kółek 
staszicowskich" oddawała im cały swój 
zapał i siły przez szereg lat, Z wybuchem 
wojny działała z całym zapałem wśród 
włościan, chcąc ich pobudzić do ruchu 
niepodległościowego, urządzała kursy 
patrjotyczne dla nauczycieli ludowych, 
wydawała odezwy, wraz ze współtowa­
rzyszami narażała życie, wyprawiając 
młodzież włościańską do legjonów, U- 
więziona, przebywała w ciężkich warun­
kach 4 miesiące w więzieniu w ratuszu, 
następnie wywieziona do Rosji — w 
więzieniu w Moskwie.

Uwolniona staraniem rodziny, stanęła 
na czele akcji oświatowej Polsk. Tow. 
Pom. dla ofiar wojny i oddała się całko­
wicie oświacie dzieci polskich uchodź­
ców. Założyła i prowadziła Seminarjum 
nauczycielskie w Petersburgu, z które­
go stokilkadziesiąt dziewcząt rozeszło 
s e po Rosji na placówki oświatowe pol­
skie.

W kraju po 1905 r. założyła ofiarnie 
szkołę gospodarczą w Krasieninie w 
Lubelskiem i stale ją do chwili przejęcia 
przez rząd polski prowadziła. Od 8 lat 
wykłada w szkołach i na kursach naukę 
obywatelską, obracając każdy swój grosz 
na cele oświatowe a wszystkie swoje 
młodzieży wiejskiej.

Posłuje od 11 lat z ziemi 'lubelsk iej, 
wybierana niem al jednomyślnie.

OCZEM WOLNO MÓWIĆ 
NA WIECACH

Jak wygląda „wolność słowa" w Pol­
sce — i to w okresie wyborczym — 
świadczy wypadek, jaki się wydarzył w 
sobotę na wiecu, urządzonym przez 
„Bund" w Brześciu nad Bugiem.

Przed rozpoczęciem wiecu zwrócił się 
przedstawiciel starostwa do tow. Szwe- 
berowej i zakomunikował jej, że nic wol­
no jej mówić o Rządzie. Sejmie, ostat­
nich wydarzeniach politycznych, areszto­
waniach politycznych, aresztowaniu b. 
posłów, sytuacji gospodarczej w Polsce, 
położeniu wsi.

Gdy tow. Szwebero\ya oznajmiła ze­
branym, że o tych sprawach zabroniono 
jei mówić, przedstawiciel starostwa za­
groził rozwiązaniem wiecu — a w chwi­
lą potem wiec rozwiązał.

POSIEDZENIE 
RADY ADWOKACKIEJ
W dniu dzisiejszym odbędzie się po­

siedzenie Okręgowej Rady Adwokac­
ie ;w  Warszawie, na którem omawia­

na będzie decyzja Naczelnej Rady Ad­
wokackiej,

Okazja TANIEGO HUPNA 
radioodbiornika,

głośnika,
anten ramowych

i wszelkiego sprzętu
radjowego

POLSKIE ZAKŁADY M A R C O N I  S P . AKC,

DOROCZNA W Y P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W A
M A R C O N I E G O

DaleKa i trudna droga
d o  F ed era cji E u rop ejsk iej

Genewa, 11 września.
P. Briand, francuski minister spraw 

zagranicznych i od wielu lat delegat 
Francji w Lidze Narodów, uchodzi 
za najlepszego mówcę wśród dyplo­
matów świata. Każde przemówienie 
p. Brianda jest największem wyda­
rzeniem zgromadzenia Ligi. P. Briand 
porywa słuchaczy, zniewala ich, zwy 
ciężą. P. Briand porusza najtajniej­
sze struny serca ludzkiego, trafia do 
najskrytszych zakątków  naw et tak  
krytycznego i niesfornego tłumu, ja­
kim jest zebranie genewskie dyplo­
matów, dziennikarzy i członków se- 
k retarja tu  Ligi.

BRIAND—WIELKI KAPŁAN LIGI.
Na przemówienie Brianda idzie się 

po to, aby przeżyć chwile wznio­
słych uczuć ogólnoludzkich, aby 
wziąć udział w wielkim zbiorowym 
hołdzie dla idei, przez niego na Zgro­
madzeniu bronionych, aby dać się 
unieść i pokonać wielkiemu mówcy. 
Oczekiwania są zawsze wielkie. Spo­
dziewają się zawsze słuchacze Brian­
da powtórzenia wspaniałego m ister­
ium, przez tego czarodzieja niejedno­
krotnie już odprawionego w sali 
Zgromadzenia.

Słuchacz Brianda nastawiony jest 
na nieprzeciętne wzruszenia i prze­
życia— i czuje się rozczarowany, 
nieomal oszukany kiedy nie czuje 
się wstrząśnięty tak  silnie, jak się 
spodziewał...

Ta swoista psychologja „brian- 
dowska" nie omija naw et dziennika­
rzy, k tórzy przecież powinni zacho­
wać zimną krew  i nie dawać się po­
rywać uczuciom, którzy przecież ma-

(Koresp. własna).

ją za swe zadanie zachować stosu­
nek krytyczny do krasomówstwa p. 
BriancTa.

Urok p. Brianda jest jednak tak 
wielki, że naw et dziennikarze stają 
się li tylko przeciętnymi słuchacza­
mi, cząstką tego osobliwego tłumu, 
słuchającego wielkiego mówcy. I ci 
dziennikarze ulegają tak samo wy­
buchom entuzjazmu — lub rozczaro­
wania, i przynajmniej, w pierwszych 
godzinach po przemówieniu p. Brian­
da, nie są zdolni do jasnego i bez­
stronnego sądu.

„ZŁE“ PRZEMÓWIENIE 
P. BRIANDA.

Dziś sala prasy przedstaw iała nie­
zwykły widok po przemówieniu p. 
Brianda na Zgromadzeniu. Tłum 
dziennikarzy był zdezorientowany, 
rozczarowany. Mowa, k tóra miała 
być wielkim wydarzeniem historycz- 
nem, k tóra miała zawierać program 
Federacji Europejskiej, m iała być 
doniosłym aktem  politycznym — nie 
stanęła na poziomie wielkich mów 
Złotoustego Arystyda. Nie porwała, 
nie zespoliła słuchaczy w entuzja- 
stycznem uwielbieniu do mówcy. 
K ontakt między p. Briandem a jego' 
słuchaczami nie był ustanowiony. 
Audytorjum pozostało zimne, a 
Briand był wstrzemięźliwszym niż 
zwykle.

I już dziennikarze — słuchacze, 
zawiedzeni w oczekiwaniach, bez 
wstrząsów i bez zapału opuszczający 
swą galerję — pod pierwszym w ra­
żeniem zawodu wołali: P. Briand 
skończył się! Jego Federacja Euro­
pejska jest pogrzebana! P. Briand

wygłosił swe najgorsze przem ówie­
nie! P. Briand znika z widowni euro­
pejskiej! Podjął się wielkiej sprawy 
połączenia Europy, a nie umiał s ta ­
wić czoła przeciwnikom, skapitulo­
wał przed Anglikami, wypuścił z rąk 
inicjatywę, puścił słaby sta tek  Pan- 
Europy na niepewne i zdradliwe 
wody Zgromadzenia Ligi!

OSTROŻNIE Z PROJEKTEM 
PAN - EUROPY!

I tylko nieliczni koledzy, którzy 
nie poddali się nastrojowi pesymiz­
mu i rozczarowania, uprzedzali 
przed zbyt pochopnemi wnioskami, 
radząc przeczytać przemówienie i 
zastanowić się nad niem...

Mieli oni rację. Bliższe zapoznanie 
się z dzisiejszem przemówieniem p. 
Brianda ujawnia dopiero tajemni­
ce pozornego niepowodzenia. P. 
Briand jakgdyby umyślnie „źle" mó­
wił, nałożył hamulec na swoją pory­
wającą rozmowę, osiągnął niezwy­
kłą dla siebie rezerwę.

P. Briand bowiem w sprawie F e ­
deracji Eu.opejskiej był sprawoz­
dawcą zebrania 27 państw, których 
opinje nie są bynajmniej zgodne i po­
gląd jednolity. P. Briand ostrożnie i 
delikatnie spuszczał na wodę swe 
czółenko, k tó re  łacno mogłoby zato­
nąć w falach pustego entuzjazmu i o- 
strych porywach, szubko mijającego 
powodzenia.

P. Briand zdaje sobie sprawę z wy­
jątkowych trudności, k tóre napoty­
ka na swej drodze projekt Federacji 
Europejskiej — i dlatego właśnie wy­
głosił dziś przemówienie, k tóre „roz­
czarowało".

J. S .

Uchwały Naczelnej Rady Adwokackiej
Naczelna Rada Adwokacka na po­

siedzeniu nadzwyczajnem w dniu 13-go 
września 1930 r., po wysłuchaniu spra­
wozdania Prezesa Rady w przedmiocie 
zatrzymania przez władze bezpieczeń­
stwa adwokatów Władysława Kiernika 
i Hermana Libermana oraz aplikantów 
adwokackich Aleksandra Dębskiego i 
Adama Pragiera, po zapoznaniu się z u- 
chwałą Rady Adwokackiej w Warszawie 
z dnia 10 września r. b., jak również z 
pismem Pana Ministra Sprawiedliwości 
do Naczelnej Rady Adwokackiej z dnia 
12 tegoż miesiąca, po wysłuchaniu wre­
szcie wyjaśnień Dziekana Rady War­
szawskiej Jana Nowodworskiego oraz 
zważywszy:

1) że aresztowanie czterech członków 
Izby Warszawskiej nastąpiło przez wła­
dze policyjne bez powołania się na po­
stanowienia Sądu, wymagane w zasadzie 
przez ust. 1 art. 97 Konstytucji i art. 
164 K. P. K.;

2) że według pisma Pana Ministra 
Sprawiedliwości miało tu miejsce za­
trzymanie w drodze art. 167 K. P, K., 
czego jednak Rada Adwokacka w War­
szawie nie miała zasady przypuszczać, 
gdyż wszyscy wyżej wymienieni człon­
kowie Izby zatrzymani zostali w nocy 
we własnych mieszkaniach, pełnili obo­
wiązki zawodowe w Warszawie i nie 
zdradzali żadnych zamiarów ucieczki, 
co jedynie mogłoby powodować zasto­
sowanie trybu przewidzianego w art, 
167 K. P. K.;

3) że Rada Adwokacka w Warszawie 
nie poisadała informacyj o jakiemkol- 
wiek przestępstwie przez powyższych 
czterech członków Izby popełnionem;

4) że zatrzymani adwokaci i aplikanci, 
wbrew przepisowi art. 168 K. P. K., nie 
zostali natychmiast sprowadzeni do naj- 
hliższego Sędziego śledczego w Warsza­

wie, lecz wywiezieni do Brześnia nad 
Bugiem;

5) że zatrzymane osoby, wbrew obo­
wiązującym przepisom, umieszczone zo­
stały w twierdzy wojskowej w Brześciu 
nad Bugiem, która w spisie więzień Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości nie figuru­
je (rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 7 marca 1928 r. i rozp. Min. Spra­
wiedliwości z dnia 22 czerwca 1928 r.);

6) te  wszystkie te okoliczności mogły 
dać dostateczną podstawę Radzie Adwo­
kackiej w Warszawie do powzięcia prze­
konania, że miało tu miejsce nadużycie 
przez władze policyjne swych uprawnień 
w stosunku do członków Izby, bez wie­
dzy i aprobaty władz sądowych i pro­
kuratorskich;

7) że uprawnienia Rad Adwokackich, 
wyliczone w art. 24 st. T. P. P. P. po­
przedzone są ogólną zasadą, iż „Rada 
jest przedstawicielką Izby Adwokac­
kiej", a zatem do kompetencji i obowiąz­
ków Rad należy niewątpliwie przedsta­
wicielstwo i obrona interesów Izby i jej 
poszczególnych członków, czuwinic nad 
ich honorem i powagą i przedstawienie 
Ministrowi Sprawiedliwości wniosków 
w sprawach Izby, które to uprawnienia, 
w stosunku do całości Palestry b. zabo­
ru rosyisFe.go, zastrzeżone są przez art. 
31 St. T. P. P, P. Naczelnej Radzie Ad­
wokackiej;

8) te uprawnienia te Rad Adwokac­
kich w powyższym zakresie niebyły a- 
ni przez Ministerstwo Sprawiedliwość:, 
ani przez Nacze ną Radę Adwokacka 
kwestjonowane, pomimo niejednokrot­
nego wykonywania tych upewnień 
przez Rudę Adwokacką w Waiszawie;

9) że w tym slame rzeczy wystąpie­
nia Rady Adwokackiej w Ws szawie do 
Pana M ifstra  Sprawiedliwość', jako do 
Naczelnego Prokuratora Rzeczypospoli­
tej z wr.icskiera o -aterwencu u władz

KU LUDZKIEJ PAMIĘCI
Aresztowani b. posłowie Kiernik i Ce- 

lewicz złożyli do Sądu Okręgowego skar­
gę na decyzję sędziego w sprawie arez- 
towania.

Sąd Okręgowy na posiedzeniu gospo- 
„zem skargę odrzucił. W komplecie 

brali udział sędziowie: wice-prezes Neu­
man i sędziowie Wyczański i Leszczyń­
ski.

Jest rzeczą niezmiernie charaktery­
styczną iż pan sędzia Neuman, który 
przewodniczył we wszystkich niemal se­
sjach poświęconych sprawom prasowym 
został za czasów pana Cara przeniesiony 
ze stanowiska sędziego okręgowego w 
Siedlcach na stanowisko wice-prezesa 
do Warszawy.

Obecnie sędzia Neuman jest przewo­
dniczącym 8-go Wydziału Karnego, któ­
remu podlegają sprawy aresztowanych 
posłów.

Pan Wyczański przewodniczył w spra­
wie Wójcika i po trudach tego przewo­
dnictwa otrzymał 6 miesięcy zastępstwa 
w rejenturze po zmarłym rejencie kie­
leckim. Pan Wyczański, jak powszech­
nie wiadomo, zabiega o stałą rejenturę.

Nazwiska sędziów, którzy wydali de­
cyzję w sprawie skargi b. posłów 
Kiernika i Celewicza, utrzymywane by­
ły w sądzie w ścisłej tajemnicy. Za u- 
jawnienie tej tajemnicy grożono urzędni­
kom represjami*

admiuishacyjnych ' spowodowanie zwol­
nienia aresztowanych członków Izby nie 
można uznać za wykroczenie poza za­
kres uprawnień Raly i pogwałć nie nor­
malnych stosunków prawnych;

101 .*e Rada Aśwokacka w Warsza­
wie, zgodnie z wyjaśnieniem jej Dzie­
kana, nie była powiadomiona urzędowo 
o aresztowaniu jej uchwały w prasie i 
odpisy uchwały, wywieszone w poko­
jach adwokackich, do których osoby po­
stronne dostępu nie mają, usunęła nie­
zwłocznie na żądanie przedstawiciela 
urzędu prokuratorskiego;

11) że przepis art. 299-a K. K„ pocho­
dzący z dekretu o tymczasowych prze­
pisach prasowych (Dz. Praw Nr. 14, 1919 
,r. poz. 186), jako dotyczący spraw pra­
sowych i zamieszczenia ogłoszenia w 
czasopiśmie, nie był naruszony przez 
wywieszenie obwieszczenia w zawodo­
wym zamkniętym lokalu przed powiado­
mieniem o konfiskacie;

12) że jednak Rada Adwokacka w 
Warszawie, występując z wnioskiem, 
dotyczącym członków Izby do Ministe- 
irjum Sprawiedliwości, nadała temu 
wnioskowi niewłaściwą fermę katego­
rycznego żądania;

na zasadzie ust. 1 art. 37 St. T. P. P. 
P. jednogłośnie postanawia:

1) wyjaśnić Radzie Adwokackiej w 
Warszawie, że Radom Adwokackim nie 
służy prawo zwracania się doMiniste- 
rjum Sprawiedliwości z żądaniami, a 
tylko z ujętemi we właściwą formę wnio­
skami w zakresie interesów Izby i jej 
poszczególnych członków, oraz polecić 
Radzie Adwokackiej przestrzegać ści­
śle odpowiedniej formy we wszystkich 
lodezwach do Ministerjum Sprawiedli­
wości;

2) zwrócić się do Pana Ministra Spra­
wiedliwości, jako do Naczelnego Proku­
ratora Rzeczypospolitej, na -zasadzie ust.

POW STANIE CENTRALNEGO 
KOMITETU PRACOWNICZEGO

W dniu 11 b. m. odbyło się zebranie 
organizacyjne Demokratycznego Komi­
tetu Wyborczego pracowników państwo­
wych, samorządowych i prywatnych.

Komitet ten, w skład którego weszło 
szereg wybitnych działaczy związko­
wych, powstał w celu obrony interesów 
zawodowych i praw obywatelskich 
warstw pracujących w tym przełomo­
wym dla Państwa momencie.

Prace organizacyjne Komitetu w o- 
środkach prowincjonalnych są w toku.

W najbliższych dniach ukaże się ode­
zwa programowa Komitetu.

W sprawach Komitetu należy zwracać 
się do ob. Z. Dudy w godzinach od 7—9 
wiecz.; tel. 311-12.

KRWAWY BŁAZEN
P. Mackiewicz, monarchista, padający 

plackiem przed Piłsudskim, pisze w 
związku z zakazem odbycia manifesta­
cji Centrolewu w dn. 14 b. m.:

„Albo centrolew upokorzy się całkiem, 
podda się bez próby walki, stchórzy i scho­
wa się do budy, albo na ulicy rozegra d ra ­
m atyczny konflikt. Wolimy to drugie. Nie 
dlatego byśmy się lubowali w scenach u- 
licznych, albo żebyśmy jakoś perw ersyj­
nie kochali widok szarż policyjnych na 
tłum  —  lecz dlatego, iż każdy konflikt o- 
stry  przyśpiesza w Polsce załatw ienie p ro ­
blemu konstytucyjnego, a im ten problem 
załatw iony będzie szybciej, tem dla P ań­
stwa lepiej. Jeśli konieczne są przytem  o- 
fiary, ło pam iętajm y, że ofiary z  jednostek  
mogą i m uszą być przynoszone dla dobra 
państwa, dla ideału państwa".
Czy można sobie wyobrazić większy 

cynizm, wstrętną nikczemność? Pan 
Mackiewicz pragnie krwi robotniczej, 
krwi swoich wrogów politycznych dla 
przyśpieszenia swojego „ideału", t. j. 
reakcyjnej konstytucji. Oto typowy 
przedstawiciel „ideologji" piłsudczyznyl

NIEPRAWDA
Agencja „P ress”, pisząc o aresztow anych 

po krwawych zajściach niedzielnych, wymie­
nia też tow. W ładysław a Roguskiego, sekre­
tarza  Zw. Zaw, Transportowców, któremu 
miano wytoczyć dochodzenie o użycie broni.

Otóż tow. Roguskiego aresztow ano jeszcze 
w sobotę, nie mógł więc użyć broni w nie­
dzielę na ulicach miasta.

a i k art. 31 St. P. P. P. z wnioskiem, 
ażeby zechciał w zakresie swoich upra­
wnień spowodować:

a) przewiezienie aresztowanych ad­
wokatów Kiernika i Libermana oraz ap­
likantów adwokackich Dębskiego i Pra­
giera do właściwego więzienia, podle­
gającego kontroli władzy prokurator­
skiej, oraz

b) przyśpieszenia czynności śledczych 
i wypuszczenie na wolność członków 
Izby. Za zgodność:

Członek Rady Naczelnej Sekretarz 
(podpis nieczytelny].
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BEZROBOCIE 
W WARSZAWIE

Podług danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy, w okresie tygo­
dniowym od 1 do 6 września włącznie, 
ogólna przybiiżona ilość bezroboczych w 
stolicy wynosiła

14.650,
w tej liczbie pracowników umysłowych 
było

3.750i
W porównaniu z poprzednim tygod­

niem ilość pozostających bez pracy, za­
równo pracowników umysłowych, jak i 
fizycznych, nie uległa zmianie, gdyż bez­
robocie zwiększyło się nieznacznie w 
grupie metalowej, zmniejszyło się nato­
miast w grupie budowlanej.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj, w szóstym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 21-ej polskiej lo terji państwowej, głó­
wniejsze wygrane pad ły  na numery następu­
jące:

Po 10.000 zł. na N -ry 26786 86587 140594.
Po 5000 zł. na N -ry 61716 73343 140977 

165599 175434.
Po 3000 zł. na N -ry 64584 138663 151630

152153 197297 206932.
Po 2000 zł. na N -ry 75864 114534 117553 

120063 135013 163275 192668.
Po 1000 zł. na N -ry 26154 26596 29893 

38001 57316 59297 80023 99461 102763 106082 
108292 169858 188795 189191.

Po 600 zł. na N -ry 2361 7956 16324 17349 
20167 21493 29989 35527 36512 37295 41884 
44282 48218 60519 70331 75164 75201 79492 
80882 88527 93522 97311 103018 107333 111099 
124349 139756 158267 158273 165949 178991 
184201 187328 201919.

STAN POGODY
CHŁODNO, POCHMURNO.

Spostrzeżenia państwowego Insty tu tu  me­
teorologicznego w W arszawie z dn. 15 b. m.:

W czoraj o godz. 10-ej tem peratura —|—19.1° 
Cele., wilgotność 82 proc., stan  nieba: po­
chmurno.

Dziś: w W ileńskiem, na Polesiu — poch­
murno, dżdżysto i chłodno przy w iatrach 
wschodnich i południowo - wschodnich. Po- 
zc tem chmurno z rozpogodzeniami w ciągu 
dnia: naogół ciepło, tylko na Pomorzu i M a­
zowszu chłodniej; słabe w iatry  południowe. 
W dalszym ciągu skłonność do burz.

**“ * *  * '  —n ^ r r — uiną_  r . j n j .

0  ARESZTOWANYCH 
B. POSŁÓW

P. minister Sprawiedliwości przyjął 
w dniu 15 b. m. na audjencji Radę Na­
czelną Związku Zrzeszeń Aplikantów 
Zawodów Prawniczych Rzeczypospolitej 
Polskiej w osobach: prezesa M. Lewan­
dowskiego i wiceprezesa J. Tereszczem- 
ko, którzy, zgodnie z uchwałą Rady 
Naczelnej, przedłożyli p. ministrowi, ja­
ko naczelnemu prokuratorowi Rzeczy­
pospolitej, prośbę o złagodzenie środka 
zapobiegawczego, zastosowanego w sto . 
sunku do aresztowanych b. posłów ap­
likantów adwokackich: A. Dębskiego i 
A. Pragiera. (PAT).

KONFISKATY
Wczoraj zostały skonfiskowane nastę­

pujące czasopisma wychodzące w W ar­
szawie: „Gazeta Warszawska" Nr. 267, 
„Robotnik", Nr. 276, „Wiadomości Co­
dzienne" Nr. 197 i 198, „Rzeczpospolita" 
Nr. 253, „Naje Volkszeitung" Nr. 214. 
(PAT).

   -  —  r f O l O l i  W i M

GŁODÓWKA 
. w więzieniu w Krasnymstawie

W więzieniu tutejszem więźniowie 
j  polityczni zgłosili szereg żądań w spra- 
j  wie zmiany regulaminu więziennego, 
; grożąc ogołszeniem głodówki. W ciągu 
! całego dnia więźniowie śpiewali pieśni 

rewolucyjne. Gdy zarząd więzienia nie 
I dał odpowiedzi na przedstawione żąda- 
i nia, więźniowie zabarykadowali się w 
! celach i odmówili przyjmowania posił­

ków. Wezwana rezerwa policyjna, po 
otwarciu cel rozdzieliła więźniów.

Doskonalenie komunikacji 
powietrznej

W bież. miesiącu P. L. L. „LOT" wprowa­
dziły inowację, która świadczy o doskonale­
niu naszej komunikacji powietrznej. Inowa- 
cją tą jest wynajem samolotów na loty o- 
krężne i podróże po całej Polsce do wszy­
stkich miejscowości, które posiadają lotniska 
użytku publicznego.

Stawki za 1 kim. wynosi zł. 1 za samolot 
na jednego pasażera, zł. 2 za samolot na 
4-ch pasażerów, zł. 2,50 za samolot na ośmiu 
pasażerów i zł. 4.50 za samolot na ośmiu 
pasażerów 3-silnikowy. Nowoczesne taksów- 

i  ki cieszyć się pewnie będą jaknajwiększą 
popularnością.

KSIĄŻKI SZKOLNE
posiada na składzie

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W WIELKIM WYBORZE I 00 WSZYSTKICH SZKÓŁ

WARSZAWA, ULICA WARECKA 9
TEL. 2 2 9 .7 0   - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  P . K. 0 . 1 2 2 8

PolsKie prawo pracy

8

DR. ALEKSANDER RACZYŃSKI: POL­
SKIE PRAWO PRACY. Warszawa, 1930.

Nakładem F. Hoesicka XX +  463.
Kilka słów o ustawodawstwie robotni- 
czem i literaturze społeczno - prawni­

czej w Polsce.
Niemiecka ordynacja ubezpieczenio­

wa z r. 1911 uchodziła przez długi czas 
za ustawę doskonałą, nietylko z tego 
powodu, że uregulowane nią ubezpie­
czenie społeczne było wzorem i przy­
kładem dla wielu innych krajów, ale i 
dlatego, że była ułożona w języku zro­
zumiałym także i dla nieprawnika.

Taką doskonałą ustawą będzie też 
niemiecka powszechna ustawa o umo­
wie pracy, która ma uregulować cało­
kształt prawa pracy dla wszystkich p ra­
cowników fizycznych i umysłowych; 
projekt jej ma być przedłożonym przy­
szłemu parlamentowi niemieckiemu.

Nam w Polsce daleko jeszcze do ta ­
kiego stanu. Kto chce zapoznać się z 
polskiem ustawodawstwem robotniczem, 
musi przeczytać kilkadziesiąt ustaw, w y - 
danych po odrodzeniu Polski, oraz po­
chodzących jeszcze z czasów zaborczych. 
Trudno niejednemu prawnikowi zorjen- 
tować się w tej wielkiej ilości przepi­
sów prawnych, a cóż dopiero robotni­
kowi, albo pracownikowi umysłowemu, 
dla którego ustawy te są przeznaczone. 
Tem trudniej, że język tych ustaw dla 
nieprawnika często jest niezrozumiały i 
te  ustawy te nie -zawsze ze sobą są zgo­
dne, a operują często niejednolitą termi­
nologią.

Na tle tej mnogości ustaw tem jaskra­
wiej występuje i tem boleśniej daje się 
odczuwać wielkie ubóstwo polskiej li­
teratury społeczno - prawniczej. Kiedy 
literatura w innych państwach, a zwła­
szcza niemiecka, dochodzi do wprost ol­
brzymich rozmiarów, brak w literaturze 
polskiej najpotrzebniejszych podręczni­
ków, skutkiem czego nawet wśród na­
szych wybitnych prawników i polityków 
można wielu spotkać, którym zupełnie 
obce są elementarne zasady ustawodaw­
stwa robotniczego.

O ile idzie o  ubezpieczenie społeczne, 
nie mamy wprawdzie dotychczas syste­
matycznego komentarza, ale mamy przy­
najmniej wydania dekretu o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych (Paster- 
naka) i ustawy o ubezpieczeniu na wy­
padek choroby (Frankowskiej). Oby­
dwa wydania zawierają przy poszcze­
gólnych paragrafach bardzo cenne obja­
śnienia autora, względnie wyjaśnienia 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej, 
ale systematycznego komentarza żadne 
z nich zastąpić nie może. Janelii dał 
nam bardzo poprawne polskie wydanie 
ustawy o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków, której oryginał ogłoszony 
był w języku niemieckim, uwzględnił 
wszystkie nowele do tej ustawy, oraz 
odnoszące się do niej inne przepisy p ra­
wne, ale zawiera tylko bardzo skąpe ob­
jaśnienia.

Mieliśmy dotychczas kilka projektów 
rządowych ustawy o scaleniu ubezpie­
czenia społecznego w Polsce (przed­
ostatni projekt został z Sejmu wycofa-

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
WILKI W PÓŁNOCNYCH WŁOSZECH.

Z miejscowości Norcia (Północne Wło­
chy) donoszą, że w ostatnich czasach 
pojawiły się tam większe stada wilków, 
które w porze nocnej napadają na dwo­
ry, wykradając bydło ze stajen. Poja­
wienie się wilków w tych okolicach wy­
wołało wśród ludności niebywałe poru­
szenie, gdyż żaden z tamtejszych miesz­
kańców nie przypomina sobie, aby wil­
ki zapuściły się tak daleko na południe.
TAJEMNICZA KRADZIEŻ DYNAMITU 

W NIEMCZECH.
Ze składów kamieniołomów w Gru- 

setal skradziono 10 sierpnia 66 nabojów 
dynamitowych. Część z nich znaleziono 
później w zwrotnicy tramwajowej na 
Wilhelmshóhe. Obecnie ujęła policja nie­
jakiego Hose pod zarzutem dokonania 
tej kradzieży.

STRUMIEŃ GORĄCEGO PIASKU.
Wybuchowi wulkanu w Stromboli to­

warzyszyło niezwykłe zjawisko: z k ra­
teru wypłynął szeroki, na 50 metrów, 
strumień gorącego piasku, który spusto­
szył wszystko, cokolwiek spotkał na 
swej drodze. Na szczęście, strumień! ten 
nie popłynął zbyt daleko. Wiele osób 
odniosło rany.

ZNIESIENIE CENZURY 
W HISZPANJI.

R ada m inistrów  uchw ałą z dnia 12 
w rześnia b. r. zarządziła  zniesienie 
cenzury  prew encyjnej w  Hiszpanji, 
w prow adzonej tam że p rzed  7 laty .

TRZY DNI CIEMNOŚCI W BUDA­
PESZCIE.

K upcy budapeszteńscy  postanow i­
li w  oryginalny sposób zap ro testo ­
w ać p rzeciw ko podw yższeniu cen  
p rą d u  dla rek iem  św ietlnych. O to u- 
chw alili p rzez trzy  dni zupełn ie nie 
ośw iatlać swych w ystaw . W  ten  spo­
sób już w czoraj B udapesz t był p ra ­
w ie zupełnie pogrążony w  ciem ności.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e  ry c zn y ch  
p łc io w y c h  i  sk ó r n y c h . A n a liz y  k r w i  

P rzyjm . 9 r . — 9 w .

Dr. Jan A łap ln  b. O rdynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 

weneryczne. Analizy krwi. płciowe, skórne, 
Roentgenoterapja Od 9—2 pp, i 4—8 wiecz.

Lecznica
W arszaw a, C hm ielna 26

10—3 i 4—8
11— 1 i 4—8 

1—2 i 6—7
cały  dzień 

4—6 
1—2 i 7 -6  

1 1 - 2  i 3—8 
ANALIZY, KWARCÓWK1, ROENTGEN. 
W IZYTA 4 zł.

wewnętrzne
dzieci

ucha, gardła i nosa 
w eneryczne skórne 

oczu 
nerwowe
kobiece i akuszer.

i ny, ostatni nie został wogóle Sejmowi 
przedłożony, ale tytuł tych projektów 
nie odpowiadał ich treści. Pominąwszy 
wszelkie inne braki, nie można mówić 
o scaleniu, skoro projekty te pod wzglę­
dem rzeczowym nie obejmują wszyst­
kich gałęzi ubezpieczenia społecznego 
(bo ubezpieczenie, względnie zabezpie­
czenie na wypadek bezrobocia nie jest 
niemi objęte), pod względem zaś osobo­
wym dotyczy pracowników umysłowych 
tylko, o ile idzie,o ubezpieczenie choro­
bowe.

Gorzej jeszcze ma się rzecz z ustawo­
dawstwem pracy w ścisłem tego słowa 
znaczeniu.

Należy poczytać za wielką zasługę ad­
wokatowi Blochowi, że zebrał w jednym 
tomie wszystkie obowiązujące ustawy, 
dotyczące tej materji i że uwzględnił w 
nim judykaturę sądową, ale wydanie to 
nie spełnia, ani według intencji tutora 
nie ma spełniać zadania komentarza. 
Polskie ustawy robotnicze poszukują 
komentatora.

Z tem większą radością powitać nale­
ży pojawienie się książki, która ubogą 
naszą literaturę polską bardzo pokaź­
nie wzbogaca i dotkliwą w niej lukę w 
sposób wprost doskonały wypełnia.

Autor jej p. Dr. Aleksander Raczyński 
wydaną w r. 1928 świetną rzeczą o Umo­
wach zbiorowych dał nam się już po­
znać jako gruntowny i wszechstronny 
znawca ustawodawstwa pracy.

Nowe dzieło swe, owoc kilkuletnich 
studjów, nazwał autor „Polskiem Pra­
wem Pracy", ale tytuł nie określa na­
leżycie treści.

W trzech częściach bowiem (I. ogólne 
nauki prawa pracy, II, indywidualne p ra­
wo pracy, III. zbiorowe prawo pracyj

TELEGRAMY
T 0 W . BRAUN— JEDYNYM KANDYDATEM 

NA KANCLERZA NIEMIEC
Berlin, 15 września. (ATE). W zwią­

zku z omawianą dziś możliwością utwo­
rzenia rządu wielkiej koalicji z udzia­
łem stronnictwa gospodarczego, powsze­
chnie uważają, że jedynym kandydatem 
na stanowisko kanclerza jest obecnie 
premjer pruski socjalista dr. Braun. U- 
ważany jest on za jednego z najwybit­
niejszych przedstawicieli socjalizmu nie­
mieckiego, który posiada wielką prak­
tykę administracyjną i polityczną naby­

tą podczas sprawowania kilkuletnich 
rządów w charakterze premjera prus­
kiego. Jedną z trudności objęcia przez 
dr. Brauna stanowiska kanclerza Rze­
szy jest antagonizm między Braunem, a 
Hindenburgiem, który wyraził się tak 
jaskrawo w zaniechaniu przez Hindeo- 
burga podróży do Nadrenji na uroczy­
stości ewakuacyjne z powodu wydania 
przez rząd pruski zakazu „Hełmu Stalo­
wego".

ZWYCIĘSTWO HITTLEROWCÓW W YWOŁAŁO 
POPŁOCH NA GIEŁDZIE

Berlin, 15 września. (PAT). Zwycię­
stwo partjii skrajnej wywarło na tutej­
szej giełdzie niesłychane wrażenie. Za­
notowano w każdym dziale akcji silny 
spadek kursu. Zniżka na niektórych pa­
pierach wartościowych sięga 20%. Naj­
bardziej ucierpiały akcje Siemensa i 
Banku Rzeszy. Niepokój, panujący na 
giełdzie zwiększył się jeszcze po otrzy­
maniu wiadomości z zagranicy, donoszą­

cych o przygnębiającem wrażeniu, jaki* 
wyniki wyborów do Reichstagu wywar­
ły w zagranicznych kołach gospodar­
czych. Dotychczas panuje obawa, że 
zagranica wycofa ulokowane w Niem­
czech krótkoterminowe kapitały. W sfe­
rach finansowych zapatrują się pesymi- 
stycznie na przyszłą politykę kredytowy 
zagranicą.

NA LITWIE RÓWNIEŻ^ARESZTUJĄ B. POSŁÓW
Kowno, 15 września. (PAT). W dniu 

dzisiejszym policja przeprowadziła rewi­
zję w majątku p. Budzyńskiego, b. posła 
na Sejm litewski frakcji polskiej. Po

przeprowadzeniu rewizji p. Budzyński 
został aresztowany. Powód aresztowa­
nia dotychczas nie jest znany.

Wiadomości z całego kraju
BARAN0WICZE

URZĘDNICY AMBULANSU POCZTOWEGO ZATRUCI GAZEM
ŚWIETLNYM

Po przybyciu pociągu osobowego na 
stację w Baranowiczach, służba stacyj­
na, widząc, że drzwi ambulansu poczto­
wego Nr. 307 są zamknięte i nikt nie 
odpowiada na pukanie z  zewnątrz, 
przystąpiła do wyważenia drzwi. We­
wnątrz znaleziono urzędnika ambulansu, 
Zbigniewa Rudziszewskiego, i jego po­
mocnika, Antoniego Wiśniewskiego, le­
żących na podłodze wagonu bez oznak

życia. Wezwano natychmiast lekarza, 
który stwierdził silne zatrucie gazem 
świetlnym. Zatrutych zabrało Pogoto­
wie Ratunkowe i przewiozło do szpita­
la miejskiego, gdzie zdołano przywrócić 
ich do życia. Dochodzenie wykazało, 
że zbiornik gazowy posiadał kran bez 
kurka, co było właśnie przyczyną wy­
padku*

KRAKÓW
WŁAMANIE DO KONSULATU AUSTRIACKIEGO 

S p ra w c y  d o s ta l i  s ię  d o  b iu r  z a p o m o c ą  d ra b in y
W niedzielę, w godzinach przedpołu­

dniowych, obiegły Kraków wieści o 
wielkiem włamaniu do konsulatu au­
striackiego.

Włamania dokonano w nocy z 13 na 
14 bm. Sprawcy dostali się do biur kon­
sulatu, mieszczących się na I piętrze, 
od strony ogródka przy pomocy drabi­
ny. Wspięli się do okna klozetowego, a 
następnie weszli do długiego przedpo­
koju, skąd przez niezamknięte drzwi

dostali się do biur konsulatu.
Złoczyńcy, czując się bezpiecznymi 

pod osłoną nocy, przystąpili do rozbi­
jania biurek, a przedewszystkiem b:ur- 
ka wicekonsula, ską skradli 711 zł. 37 
gr., oraz 80 marek niemieckich, z biur­
ka zaś urzędnika konsularnego Weise 
kwotę 1263 zł. Po dokonaniu kradzie­
ży — jak ustaliło dotychczasowe śledz­
two policyjne — wyszli tą samą drogą 
Dalsze dochodzenia w toku.

daje nam autor nietylko systematyczny, 
gruntowny i sumienny zarys całokształ­
tu polskiego prawa pracy, ale jedno­
cześnie w każdej z trzech części poka­
zuje nam, jak odnośne kwestje prawne 
uregulowane zostały w ustawodaw- 
istwach zagranicznych. Pozatem zazna­
jamia nas autor z historją powstania i z 
działalnością Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie, oraz z międzynarodo- 
wemi konwencjami w dziedzinie usta­
wodawstwa robotniczego.

Jak  więc widzimy, tytuł książki jest 
za skromny, książka powinna nazywać 
się właściwie „Historją powstania i roz­
woju, oraz obecny stan ustawodawstwa 
pracy w Polsce i zagranicą".

W pięknej przedmowie autor pisze, 
że zamiarem jego było przysłużyć się 
prawnikom, nieobeznanym z problema­
mi prawa pracy i dopomóc im do po­
bieżnego chociażby zorjentowania się w 
jego zagadnieniach, a tem samem za­
chęcić do dalszych studjów; chciał też, 
jak pisze, wskazać drogę do wykładów
0 prawie pracy na wyższych uczelniach
1 dać rodzaj elementarza studentom.

Zdaje mi się, że przedewszystkiem
powinni zapoznać się z tą książką sze­
rokie warstwy robotnicze i pracowni­
cze, w szczególności funkcjonarjusze 
związków zawodowych i ławnicy sądów 
pracy, będzie ona dla nich nietylko bo- 
gatem źródłem nauki i wykształcenia 
społecznego, ale i nieodstępnym pod­
ręcznikiem przy udzielaniu porad i prak- 
tycznem stosowaniu ustaw, tem bar­
dziej, że dzieło odznacza się wielkiem 
zrozumieniem konieczności społecznych.

Skrupulatnie zestawiony skorowidz u- 
łatwia korzystanie z książki. Na kilku 
stronicach podaie autor najważniejsze

dzieła z literatury polskiej i zagranicz­
nej.

„Karta topograficzna" wskazuje nam 
teren działania polskich ustaw z dzie­
dziny prawa pracy, gdyż, niestety, — 
na domiar zła — tylko nieliczne usta­
wy z tej dziedziny są zunifikowane.

Mimo wielkich walorów książka nie 
jest wolna od pewnych — na szczęście 
nielicznych i nieistotnych — braków, 
Autor, który rozporządza gruntowną i 
wszechstronną wiedzą teoretyczną, stoi 
zdała od praktyki prawnej, stąd pocho­
dzi, że pomija czasem kwestje, wyłania­
jące się w życiu codziennem. Tak np. 
nie wspomina autor o pracownikach sta­
łych (stabilizowanych), z którymi spoty­
kamy się w rozmaitych przedsiębior­
stwach, najczęściej w instytucjach ubez­
pieczenia społecznego, nie wspomina o 
dochodzeniu przez robotników i pracow­
ników umysłowych po rozwiązaniu sto­
sunku służbowego wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe i niewyzyskane u r­
lopy itd.

Zagranicą, gdzie rządy wydają perjo- 
dycznie decyzje sądów pracy, łatwiej te ­
oretykowi zaznajomić się z praktyką 
prawa pracy, miejmy nadzieję, że i au­
tor, mimo, że nie mamy w Polsce podo­
bnych wydawnictw, będzie miał moż­
ność bliższego zaznajomienia się z kwe- 
stjaftii praktycznemi z obranej przezeń 
dziedziny i że te nieliczne zresztą bra-\ 
ki, o których mówię, będą usunięte w 
drugiem wydaniu.

Piękna i pożyteczna książka ta powin­
na znaleźć się w bibljotece każdego 
związku zawodowego i każdego stowa­
rzyszenia robotniczego i pracowniczego.

Dr. Rafał Bube*.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P . P . S.
O.K.R. P.P.S. WARSZAWA - PODMIEJ­

SKA. We wtorek, 16 b. m., punktualnie o 
fiodz. 6  wiecz., w lokalu przy ul. Długiej 19, 
odbędzie się Nadzwyczajne plenarne posie­
dzenie O. K. R. Podm. Sprawy b. ważne — 
obecność wszystkich tow. członków O. K. R. 
bezwzględnie konieczna.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY PPS. 

wzywa towarzyszki z milicji porządkowej i 
kwestarki do zgłaszania się do Sekretariatu, 
ul. Warecka 7, I p. i Leszno 53, parter, 
gdzie potrzebnych wskazówek udzielą przed­
stawicielki Wydziału.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P. 
P. S. Posiedzenie Warsz. Wydziału Kobiece­
go PPS. odbędzie się dzisiaj o godz. 7 wiecz.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA. Dzisiaj, o godz. 7 wiecz. 
punktualnie odbędzie się posiedzenie Egze­
kutywy K. W. Warsz. Org. Młodz. TUR.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 17 b. m. o gcaz, 7 wiecz. odbędzie się 
zebranie Komitetu Wykonawczego Warsz 
Org. Młodz. TUR.

Ruch kult.-oświatowy
BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! Już roz­

poczęły się zapisy na nowy 4-miesięczny 
kurs kroju i szycia Tow. Klubów Kobiet 
pracujących. Niejedna już towarzyszka za­
wdzięcza umiejętności, zdobytej na naszych 
kursach ratunek w czasie bezrobocia. Ko­
rzystajcie z okazji — Kus jest dobry i tani. 
Zajęcia 5 razy na tydzień w godzinach poo­
biednich. Zapis codziennie 5 — 7 Marszał­
kowska 74 m. U. Początek kursu 1 pa­
ździernika.

K. R. K. S. „START*,
Sekcja gier ruchow-ch ćwiczy co niedizie- 

Ja od 11 do 1 i co środa od 5.30 do 6.30 na 
boisku, w ogródku Rau’a, w ogrodzie Sa­
skim, wejście od ulicy Żabiej.

„ROBOTNIK", wtorek 16 września 1930. S tr. 5

K ron ik a  sto łeczn a
REJESTRACJA UR. W R. 1912.

We wtorek, 16 b. m., w kolejnym dniu po­
wszechnej rejestracji mężczyzn, ur. w r. 1912, 
winni stawić się w sekcji wojskowej Magi­
stratu (Senatorska 6 ) w godz. od 8  m. 30 do 
godz. 14 zamieszkali w komisariatach P. P. 
od I do X włącznie, nazwiska których roz­
poczynają się na literę P.

NOWY PARK NA ŻOLIBORZU.
Przy budowie nowego parku na Żoliborzu 

przystąpiono do rozwożenia ostatnich pryzm 
ziemi, położonych nawprost ul. Marymonc- 
kiej, Krasińskiego i Mickiewicza. W ten 
sposób w tej części parku roboty ziemne bę­
dą ukończone i otwarty będzie widok od 
strony przyszłego parku na wspomniane u- 
lice.

Prowadzone są roboty przy budowie toru 
saneczkowego i urządzeniu skarp od strony 
ul. Czarnieckiego. Rozpoczęto już wyznacza­
nie dróg i alei na splantowanej części parku 
od strony ul. Mierosławskiego i Mickiewi- i 
cza. Przystąpiono do zasypywania fos przy j  

forcie Mierosławskiego.
Dotąd wykonano połowę robót ziemnych j  

na całym terenie. W r. b. projektowane jest 
jeszcze przeprowadzenie dróg, wykopanie do­
łów pod drzewa alejowe i posadzenie drzew, 
o ile tylko nie nastąpi wczesna zima. Głów- ' 
na aleja parku wysadzona będzie 20 0  drze- 
wami.

Oddanie nowego parku, obejmującego prze­
strzeń 6  hektarów, do użytku, nastąpi w ro­
ku przyszłym.

BUDOWA FILTRÓW POSPIESZNYCH.

Roboty przy budowie filtrów pospiesznych 
posuwają się naprzód. Przy budowie ścian 
żelazo - betonowej hali filtrów wyprowadzo­
no je do wysokości przeszło 7 metrów. W 
ten sposób hala wyłania się już ponad po­
wierzchnię terenu. Wykańczana jest też bu­
dowa 16 basenów filtrujących, każdy o po­
wierzchni 111.5 metrów kw. Jednocześnie 
wykończane są odcinki przewodów doprowa­
dzających i odprowadzających wodę od fil­
trów.

O ile nie zajdą poważniejsze przeszkody, 
przed zimą hala będzie doprowadzona pod 
dach. Elewacja hali dostosowana jest do 
istniejących budynków na terenie filtrów, z 
uwzględnieniem wymagań rady artystycz­
ne;. Projekt elewacji opracował arch. Ja- 
v.ornicki.

Przy budowie hali filtrów zatrudnionych 
jest około 350 robotników.

DOROCZNY JARMARK NASIENNY 
W WARSZAWIE.

W dniach 28 i 29 listopada r. b. odbędzie 
się w Warszawie doroczny jarmark nasien­
ny który według przewidywań fachowców, 
zgromadzi wielką ilość doborowego towaru o 
charakterze eksportowym, jak również do­
stosowanego do potrzeb rynku wewnętrzne­
go-

Na podstawie danych, zebranych z zawar­
tych na jarmarku tranzakcyj, zostaną ustalo­
ne ostatecznie obowiązujące ceny nasion.

PORAŻENIE PRĄDEM PRZY PRACY
W warsztatach kolejowych na Nowem 

Bródnie w czasie pracy zostali poranieni prą­
dem elektrycznym: 58-letni Piotr Andrusz­
kiewicz i 60-letni Feliks Suchecki — robot­

nicy. Po udzieleniu pomocy przez pogoto­
wie, pierwszego przewieziono do szpitala ko­
lejowego św. Wojciecha.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ
17-letni Majer Wasernia, metalowiec, ma­

nipulując rewolwerem spowodował wystrzał. 
Kula przestrzeliła lewą dłoń i utkwiła w le­

wem udzie. Rannego opatrzono w ambula­
torium pogotowia.

FATALNY WPŁYW ALKOHOLU

Z SĄDÓW
SKAZANIE REDAKTORA A.B.C.

Sąd powiatowy dziewiątego okręgu roz­
patrywał w dniu wczorajszym sprawę redak­
tora odpowiedzialnego ABC Jana Sommera 
oskarżonego o szerzenie nieprawdziwych 
wiadomości w związku z artykułem p. f. 
„Wizyty min. Składkowskiego u sierżanta 
Ćmielewskiego.

Sąd Powiatowy skazał red. Sommera na 
3 miesiące aresztu.

I. K.

Co w y św ie tla ją  kina?
Atlantic: „Lokomotywa 2329".
Apollo: „T ajem nica  le k a rz a "  p o lsk i film 

„Paramontu".
Colosseum: „Lotnik".
Colosseum (mała sala) „Tajny kurjer". 
Casino: „Tancerka Cilly".
Capitol: „Parada zachodu"
Filbarmonja: „Raj dla kobiet".
Miejski: „Nieśmiertelna miłość".
Pola Negli Palace: „Rewja Hollywoodu" 
Palace: „Tragedja kochanków".
Pan: „Dziewczynka z U. S. A.", 
Splendid: „Pieśniarz Gór" z Levrence
Stylowy: „Rewja Hollywoodu”.
Światowid: „Parada miłości”.
Wodewil: „ P a ra d a  żo łn ierzyków ".
Wisła: „Pat, Patachon i wieloryb".
Znicz: „Sztabskapitan Gubaniew".
As: „Ludzie Szakale".
Forum: „Kobieta na księżycu".
Hollywood: „Noc pokusy".
Kometa: „W  nocnym  lokalu".
Mewa: „Szantażystka".
Muza: „Romans księżniczki de Valois". 
Promień: „Halka".
Lux: ,Pat i Patachon wśród ludożerców".

Trianon: „Cnotliwe dziewczęta" 
Riviera: „Szlakiem hańby".
Sokół: „Anna Karenina".
Tęcza: „Atlantic".
Tombola: „Kłopot z pannami na wydaniu". 
Ton: „Romans współczesnej panny". 
Uciecha: „Hadżi Murat".
Uranja: „A w an tu ry  a ra b sk ie " .

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH*.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
K A PE LM IST R Z, b y ły  w ojskow y z uk o ń - 

czonem  K o n serw ato riu m  m uzycznem , sp e ­
c ja lis ta  w  p ro w ad zen iu  o rk ie s try  d ę te j, p o ­
szukuje  p racy . W arszaw a. L eszno 121 m. 3 3 .

B EZR O B O TN Y  W OŹNY szuka  jak ieg o k o l­
w iek  zajęc ia . A d re s : Leszno 110 m. 9 *

Szmul Tuz, tragarz, ojciec 7-ga dzieci, po­
mimo, że dźwiga już 6  krzyżyk na barkach, 
jest gorącym zwolennikiem mocnych trun­
ków. Brzydki ten nałóg doprowadza do roz­
paczy żonę jego, Esterę, która mając do wy­
żywienia 9 członków rodziny, nie jest w sta­
nie dokazać tej sztuki.

Winę za to ponosi głowa rodziny. Tuz, 
który większą część zarobków przepija, da­
jąc na utrzymanie domu drobne zaledwie 
kwoty.

Gdy żona domaga się od niego, aby prze­
stał pić, wówczas w domu wybucha wojna 
domowa.

Wczoraj właśnie wynikło na tem tle zaj­
ście. Kiedy S. zacząła czynić wymówki mę- 
.owi, ten zwymyślał ją. W odwet za to żona 
schwyciła pogrzebacz, wymierzając karę nie­
poprawnemu alkoholikowi. Poturbowanego 
opatrzył lekarz w ambulatorjum pogotowia, 
stwierdzając ranę tłuczoną prawego przed­
ramienia.

Zaznaczyć należy, iż według zeznań rodzi­
ny, Tuz w stanie trzeźwym (co mu się rzad­
ko zdarza) jest najlepszym ojcem i mężem 
— natomiast gdy się upije (co jest na po­
rządku dziennym) zaczyna żonę i dzieci te- 
roryzować.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W bramie domu przy ul. Miedzianej 10 

targnął się na życie 26-letni Ignacy Lipiński, 
murarz (Skolimów). Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala Dz. Jezus.

— Przy ul. Burakowskiej 17 lokator te­
goż domu, 28-letni Sylwester Kwieciński, bez

pracy, skoczył z okna I-go piętra na podwó 
rze, ulegając ogólnemu potłuczeniu oraz po­
ranieniu lewego łokcia. Po opatrunku przez 
pogotowie przewieziono K. do 5-go komi- 
s rjatu.

Z BRAKU OPIEKI
Z okna 2-go piętra przy ul. Blaszanej wy­

padła pozostawiona bez opieki 2-letnia Kry­
styna Miączyńska, doznając wstrząsu mózgu

i ogólnego potłuszenia. Pogotowie przewio­
zło dziecko do szpitala na ul. Kopernika.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
3 OSOBY RANNE

Na szosie gdańskiej jadący z nadmierną 
szybkością samochód-taksówka Nr. 23856, 
wskutek zarzucenia przewrócił się do góry 
kołami.

Jadący pasażerowie: Nadzieja Michala-

kówna, M arja Bobrowska, Wacław Gadej 
ulegli poranieniu głowy i ogólnemu potłu­
czeniu. Kobiety przewieziono do szpitala 
św. Ducha. Stwierdzono, że wszyscy pasa­
żerowie byli również pijani.

SAMOBÓJSTWO JUBILERA
Wczoraj w południe w podwórzu domu 

przy ul. Nowy - świat 28 z okna 4 piętra 
mieszkania Eugeniusza Brydaka wyskoczył 
na podwórze 45-letni Stefan Brydak, w łaś­
ciciel pracowni jubilersko - grawerskiej i 
sklepu w podwórzu przy ul. Senatorskiej 32. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
B , wskutek pęknięcia podstawy czaszki i o- 
gólnego potłuczenia. Zmarły tragicznie B. 
wskutek fatalnych warunków finansowych 
popadł w chorobę nerwową. Rodzina umie­
ściła chorego w zakładzie dla nerwowo

chorych w Drewnicy, gdzie przebył 2  mie­
siące, powróciwszy przed kilku dniami do 
Warszawy. Od 3-ch dni Brydak zamieszki­
wał wraz z żoną i trojgiem dzieci w lokalu 
przy pracowni, ponieważ nie posiadał środ­
ków na kupno mieszkania. Denat, na krótko 
przed popełnieniem samobójstwa, przybył 
v,’ odwiedziny do rodzeństwa przy ul. No- 
w-y-świat 28 i tam, skorzystawszy z nieuwa­
gi domowników wyskoczył przaz okno. W ła­
dze policyjne zezwoliły na zabranie zwłok 
do domu.

Do naszyih czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

.Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tei. 313-80, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.

DŹWIĘKOWE KINO

C A S I N O
OTWARCIE SEZONU! 

Najpiękniejsza kobieta Ameryki

M arilyn Miller
w promiennej symfonji miłosnej

Film dźwiękowo-śpiewny w kolorach 
naturalnych.

Z N I C ZKINO-REWJA
ŚNIADECKICH 5. TEL, 17405 
Pocz. o godz. 5 pp., w niedzielę i święta 3 pp.

„SZTABSKAPITAN GIIBANIEAT
Potężny dramat na tle niedawnej przeszłości 
ilustrujący krwawe rządy satrapy carskiego 

oraz komedja ze
Stefanem  Jaraczem  
NA SCENIE REWJA:  

„PCHAJ SIĘ 0 0  NAS PCHAJ'1
z Reną Renówną, Zwidliczem, Wierzyńską, 
Wierzyńskim. Wróblewskim i M. Szyliżanką 

oraz zespół baletowy „Zniczu" 
C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

T E A T R -R E W JI 
. . D Z I K I E  O K Q «
UL. DZIKA 51 (KINO „ASTRA") 

lnaguracja Sezonu 
Dziś i codziennie wielka rewja przebojowa

p t- „POD GAZEM”
w 2  częściach 2 0  odsłonach z udziałem:

N. Bolskiej, St. Rybaczewskiej, T. Puchal­
skiej, Ady Melerwirowe|, W. Zdanowicza, 
R. Misiewicza. B. Mulerwicza, Z. Śliwińskie­
go, Arceruna Wan-Pusza, oraz 6 —prima-girls—6 

Tańce układu Tacjanny Wysockiej. 
Początek o godz. 7.30 i 10 w niedzielę 

i święta o godz. 5.15. 7.30 i 10.
Ceny miejsc od 1 zł.

Dojazd tramwajami 1 , 2 a, 8  i „Z".

P̂ TAJciETzBidRCE
NA ROBOTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

TEL.: 332-88. 274-55.

TEATR I MUZYKA
D zlf u  tea tra ch  m ie jsk ich

Narodowy
o 8 w. „Dzieje Józefa"

L etn i 
o 8 w. „Wszyscy tacy sami"

TEATR NARODOWY. Dziś premjera zna­
komitej komedji „Głupi Jakób" Tadeusza 
Rittnera.

TEATR LETNI. Codziennie „Wszyscy ta­
cy sami".

Teatr Polski gra tylko do czwartku re­
kordową pod względem powodzenia sztukę 
„Przygody dzielnego wojaka Szweika".

W piątek, dn. 19 b. m., premjera świetnej 
angielskiej sztuki p. t. „Kawaler Papa" z 
Kazimierzem Junoszą - Stępowskim.

TEATR MAŁY gra codziennie świeżo 
wystawioną sztukę Verneuilla p. t.: „Pan 
Lamberthier" w świetnym duecie Marii Mo­
dzelewskiej i Aleksandra Węgierki.

TEATR „MORSKIE OKO". Przegląd naj­
lepszych obrazów 6ezonu p. t. „Same prze­
boje".

QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo­
ści".

TEATR-REWJI „ANANAS". Codziennie 
2 przedstawienia rewji „Pani się ubiera".

„UŚMIECH WARSZAWY". (Chłodna 
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rewja 
„Serce Warszawy".

„WESOŁY WIECZÓR". Inauguraefa se­
zonu w nowym lokalu przy ul. Nowy Świat 
63, rewja p. t. „Niebieski walc". Udział bie­
rze cały zespół z Halamą 1 Messalką na 
czele.

TEATR LUDOWY fb, teatr Powszechny, 
Leszno 82). Dziś o godz, 8 wiecz. „Małka 
Szwarzenkopf".

TEATR REW JI „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 
Dziś rewja p. t. „Ach te nóżki".

„DZIKIE OKO" (ul. Dzika 51). Codzien­
nie rewja „Pod gazem". Początek o godz. 
7.15 i 10.

Teatr Mignon. Rewja w 18 obrazach p, t. 
„Gdy kobieta mówi nie”,

Komedja Muzyczna. Dziś we wtorek dn. 
16 września b. r. w sali przy ul. Karowej 18 
nastąpi otwarcie teatru „Komedja muzycz­
na" pod kierunkiem artystycznym Ludwika 
Sempolińskiego. Teatr ten poświęcony, zgo­
dnie »e swoją nazwą, na przedstawienie mu­
zycznych komedji, będzie pierwszą w W ar­
szawie placówką nowoczesnego kierunku 
wśród śpiewnych teatrów. Sezon rozpocz­
nie się pełną werwy i humoru komedją J. 
Zerletta p. t. „Izabella", z muzyką R. Gil­
berta (syna).

N a jw y tw o rn ie jsz y  K ln o -T e a tr  D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
Plac Teatralny Pocz. o 4-e|

P ie rw sz y  film  p o ls k o -a m e ry k a ń s k i

„REWJA HOLLYWOODU"
UDZIAŁ BIORĄ;

Hanka Ordonówna. Buster Keaton. Karol Ho* 
nusz, John Gilbert. Norma Shearer 
oraz 25 innych gwiazd amerykańskich 

NAD PROGRAM: Aktualności dźwiękowe, 
Passe-portouts i bilety ulgowe bezwzględnie 

nieważne.

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
JACK HOLT
wzrusza, czaruje wszystkich miłością i boha­

terstwem w arcyfilmie p. t.

„LOTNIK"
W MAŁEJ SALI

Iw a n  M o zżu c tiln
Jako

„TAJNY KURJER"
WnnFWII W KRYTYM BUDYNKU W OGRODZIE
f f  U V L T ¥  I L  N o w y . $ w i a t  4 3 .  P o c r >  6 .  8  i  1 0  

Słodka rycerski
B essie Lore William Boyd

w przepięknym arcydziele

PARADA ŻOŁNIERZYKÓW
opisującym życie i miłostki wychowanków 

Akademji Wojskowej 
N a d  p r o g r a m

O S T A T N I  P I R A T
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny biletów  zniione Zł. 1.50 I 2 .— Ilustracje muzycxH 
powiększonego zespołu muz. pod batu tą M. STEINFELDA

MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY
Hipoteczna 8 Długa 2S

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolonel 

P ie r w s z y  raz w  W a r s z a w ie  
w  w e r s j i  d ź w i ę k o w e j .

NIEŚMIERTELNA MIŁOŚĆ
COLEEN MOOREw rolach gł.
i g Ar y  COOPER

WŁ b, Muza-film Nadprogram

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.40 Przegląd prasy. — 11.58 — 1 2 .1 0  Sp 

gnał czasu. — 12.10 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. — 13,00 Komunikat meteorologi­
czny. — 13.20 — 15.15 Przerwa. — 15.15
Komunikat gospodarczy. — 15.50 — 16.15 
Przerwa. —  16.15 — 17.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.10 — „Chwilka lotni­
cza" — 17.35 Odczyt p. t. „Krajobraz i za­
bytki województwa lubelskiego" — wygł. p, 
W. Wojdyna. — 18.00 Koncert popołudnio­
wy. — 19.00 Rozmaitości. — 19.20 Giełda 
rolnicza. — 19.35 Dziennik radjowy. — 19.5(1 
Opera „Lakme" z Teatru Wielkiego w Po­
znaniu. — Po operze pp. Stefan Jaracz 1 
Michał Melina wygłoszą djalog „O nowej 
zemście". — Komunikaty.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dewizy. Belgja 124.38, Budapeszt 156.29, 

Holandja 359.15, Kopenhaga 238.76, Londyn 
43.36, Nowy Jork  8.933, Paryż 34.03 i pół, 
Praga 26.47 i pół, Szwajcarja 173.08, Sztok­
holm 239.72, Włochy 46.73 i pół, Wiedeń 
125.98 i pół, Białogród 15.80.

Obroty duże, tendencja mało zmieniona.

PI A fC  zalesione.
■ LMliC. 22 kim. od 
Warszawy przy kolei 
i szosie od 20 groszy 
łokieć kwadratowy, na 
dogodnych warunkach, 
Chmielna 18 m. 18 w 
podwórzu wprost bra­
my telefon 348-07 od 
10 do 1-ej i od 3-ej do 
7-ej w. oprócz świąt.

M eble d o 2 0 i * .
cy kredytu. W y b ó r  
nadzwyczajny. Aleje 
Jerozolimskie 43 front

ścienne 
zegarki na 

DII TU bez zaliczki, 
it H I Y Pierścionki. 
Obrączki — Gutmacher

Smocza nr.z i  róg
Dzielnej.
f l a ł i i  godzina Dotu 
b f U i y  czara doro­
słych przedmiotów, ję­
zyków. Sienna 25—13 
piąta, siódma.

FOTOGRAFIE
w  15 S , r , r  m l-
k i i ś  wykonywa Za- 
l i l i i  kład Fotograficz­
ny „L E O N A R “ , No  

w y -S w I a t  21.

O głoszenia drobne

Cerowanie*1""
rozdartych s u k i e n ,  
ubrań i dywanów. — 
Keller, Nowy-Świat 37. 
Marszałkowska 118, 
Twarda 24, Nalewki 15 
Dzika 12, tel. 219-49.

10-
I s t r u

PA T E FO liy , 
P A R io F o n y
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Place okazyjnie za
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy
na dwuletnie spłaty .9 9  
Wiadomość tel. 23-

ZEGARY

ROBOTNICY
czytajcie 

sw oje pismo



■ H B f l S tr . 6  ..ROBOTNIK11, wtorek 16 września 1930. n r - *>»

SZTAFETA ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

W arszawa,

Na marginesie 
zawodów Klubów fabrycznych w Łodzi

OKÓLNIK ZWIĄZKU POLSKICH 
ZWIĄZKÓW  SPORTOWYCH

i Naczelna m agistrala sportu Rzeczypospo­
litej Z. Z. nadesłała  nam okólnik, którego 
treść podajem y niżej:

„Stale zdarzają  się wypadki, że polskie 
związki sportowe w ostatniej chwili na trzy 
luk dwa dni przed terminem zawodów lub 
przed wyjazdem  zgłaszają się do Z. Z. z 
prośbą o:

1) spowodowanie zwolnienia z w ojska za­
wodników, którzy odbyw ają czynną służbę 
wojskową,

2) poczynienie starań  w celu uzyskania 
bezpłatnych wzgl. ulgowych paszportów  za­
granicznych,

3) W yjednyw anie zniżek kolejowych.

Zarząd ZZ. zaznacza z całym naciskiem, że 
załatw ienie podobnych próśb w tak  krótkim  
terminie jest wprost fizyczną niemożliwością, 
gdyż wszelkie terminowe interw encje zakłó­
cają norm alny tok urzędow ania w dotyczą­
cych państwowych urzędach i nie m ają wido­
ków pomyślnego ich załatw ienia.

Polskie Związki Sportowe, prosząc w o- 
f tatniej chwili o interw encję w omawianych 
sprawach, da ją  dowody, że bądź adm inistra­
cja, bądź działalność ich jest bezplanowa 
i że zbyt dużo im prowizują, czego Zarząd 
ZZ., jako naczelna w ładza i reprezentacja 
sportowa, nie może tolerować.

Zasadniczo o zniżki kolejowe winny 
związki sam e się starać u dotyczących w ładz 
kolejowych, ewent. za pośrednictwem okrę­
gowych urzędów W. F. i P. W. Tak samo o 
zwolnienie zawodników z w ojska na wyjazd 
zagranicę lub na zawody reprezetnacyjne win 
ny związki zwracać się bezpośrednio do o- 
kręgowych urzędów W. F. i P. W., na pod­
staw ie czego otrzym ają zwolnienia odnośnych 
D. O. K.

Bezwzględnie zaś, o ile chodzi o uzyska­
nie ulgowych, wzgl. bezpłatnych paszportów  
zagranicznych, zainteresowane związki win- 
ny się zgłaszać do ZZ. najm niej na 10 dni 
przed terminem wyjazdu, w przeciwnym bo­
wiem razie prośby takie nie będą uwzględ­
niane.

Równocześnie zaznaczamy, że związki 
wzgl. kluby, zalegające bez zgody ZZ. z o- 
p ła tą  1% od zawodów na rzecz ZZ. dłużej 
niż 2 miesiące, nie będą mogły w przyszłości 
otrzymywać ani bezpłatnych, ani ulgowych 
paszportów".

MAKABI— SARMATA
120,5:86,5

Dnia 14 b. m. rozegrane zostały na 
stadjonie AZS. zawody lekkoatletyczne 
pomiędzy Makabi a Sarmatą, które za­
kończone zostały zwycięstwem Makabi 
w stosunku 120,5:86,5. Zaznaczyć jednak 
trzeba, iż mistrz Warszawy robotni­
czej wystąpił bez trzech najlepszych 
zawodników. Wyniki techniczne przed­
stawiają się następująco:

100 mtr. 1) Liebfeld II (Makabi) 11,1
s.; 2) Sariyński (Sarmata) 11,2 s. (rekord 
polski robotn.); 3) Eckstein (Makabi).

200 mtr, 1) Liebfeld (Makabi) 23,1 s.; 
2) Eckstein (Makabi) 24,5; 3) Skarżyń­
ski (Sarmata) 24,6 s.;

800 mtr, 1) Buksner (Makabi) 2,10,6; 
2) Stankiewicz (Sarmata) 2,10,8; 3) Lip­
szyc (Makabi).

3.000 mtr. 1) Lappe (Sarmata) 9:55;
2) Paskliński (Makabi) 10:11; 3) Gan- 
dys (Sarmata),

Dysk: 1) Garbarz II (Makabi} 32 mtr. 
86 cm.; 2) Freiberger (Makabi) 30.28;
3) Fagot (Makabi) 28.65.

Kula: 1) Freiberger (Makabi) 10 mtr. 
79; 2) Janeczek (Sarmata) 10,52; 3) Gar­
barz II (Makabi) 9.98.

Oszcep: 1) Stern (Makabi) 41,66; 2) 
Szneider (Sarmata) 36.09; 3) Prusek
(Makabi) 35.96.

Skok w wyż: 1) Węgrowicz (Sarma­
ta) 150 cm.; 2) Wultz (Makabi) 145 cm.; 
3) Freiberger (Makabi) 145 cm.

Skok w dal: 1) Liebfeld (Makabi) 610 
cm.; 2) Węgrowicz (Sarmata) 596 ; 3) 
Eckstein (Makabi) 570.

Sztafeta 4X100: 1) Makabi 47,4; 2) 
Sarmata (w składzie: Radzio, Janeczek, 
Dzięcioł, Skarżyński) 49,2 s.

M. Michalski

Przed tygodniem odbyły się w Ło­
dzi zawody sportowe t. zw. patrona­
ckich klubów robotniczych. Ajencje 
sportowe doniosły krótko, iż

...na stadjonie Widzewskiej Manu­
faktury zorganizowane zostały poka­
zy sportowe i gimnastyczne fabrycz­
nych klubów łódzkich.

Na zawody miał przybyć pan Pre­
zydent Rzplitej, jednakże w ostatniej 
chwili zmuszony był odwołać swój 
przyjazd. Obecny był tylko p. mini­
ster Prystor (podkreślenie nasze — 
grzyp. redakcji). Program obejmował 
gimnastykę, lekką atletykę, gry spor­
towe i t. p. Zawodom przyglądało się 

. przeszło 2000 osób.
Tyle ajencja, pozatem cicho i głu­

cho. Żadnego oddźwięku na łamach 
prasy, k tó ra  niejednokrotnie umiesz­
czała już kompromitujące fakty z 
działalności klubów fabrycznych. 
Zdanie nasze w tym względzie jest 
już aż nadto dobrze znane; czekaliś­
my na oddźwięk uczciwej opinji 
sportowej. Napróżno... Czyżby „ucz­
ciwa opinja sportowa" należała w 
naszych stosunkach do przeszłości? 
W takim  razie bierzem y na siebie 
odpowiednią rolę uzdrowienie zaba- 
gnionych stosunków sportowych.

Bez sizumnych słów i frazesów. 
Niech mówią same fakty:

Patronackie kluby spoirtowe po'd 
płaszczykiem działalności na polu 
wychowania fizycznego szkolą ka­
dry łamistrajków.

Tak zwany zwyczaj kaperow ania 
graczy miał początek właśnie w klu­
bach fabrycznych, k tóre dla celów 
rekłam iarskich nie wahały się kape- 
nować lepszych jednostek z pośród 
graczy, by zdobyć rozgłos swej dru­
żyny, a przez to i firmy.

Ukryte zawodowstwo jest tam  na 
porządku dziennym i wszelkie pozo­
ry nie potrafią go ukrywać.

Najwyższa władcza sportu p iłkar­
skiego w Polsce P. Z. P. N. na osta- 
tniem walnem zgromadzeniu powzię­
ła uchwałę zabraniającą przyjmować 
do związków okręgowych kluby, o

0  W EJŚCIE DO LIGI
Oprócz omegdajszego meczu Skra — 

WKS (Łódź), rozegrano dwa spotkania 
z cyklu walk o wejście do ligi, których 
wyniki przedstawiają się, jak nastę­
puje:

Legja — TKS 5:3: Ciężko wywalczo­
ne zwycięstwo Legji, grającej na włas- 
nem boisku.

Lechja—83 pp. 3:0 (walkower) WskiT- 
tek spóźnienia się 82 pp., Lechja wygra­
ła walkowerem. W meczu towarzyskiem 
wynik brzmiał 6:2 dla Lechji.

CZECHOSŁOWACJA 
BIJE POLSKĘ 83:73

Dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
między reprezentacjami Czechosłowacji 
i Polski rozegrane w Pradze, zakończy­
ły się zwycięstwem Czechosłowacji 
83:73. Oto wyniki:

110 m. przez płotki: Jandera (Czecho­
słowacja) 15, 4sek. 2) Nowosielski 15,8.

100 m. 1) Engel (Czech) 10,10 (10,8) 
rekord czeski, 2) Jahn (Cz.), 3) Sikor­
ski 11.1.

400 m. 1) Biniakowski (Polska) 50.4, 
2) Piechocki 51,4.

Rzut kulą. 1) Douda (Cz.) 14,88 m. re­
kord czeski, 2) Schmelik (Cz.) 14,01 m.

Skok wwyż. 1) Horak (Cz.) 175 cm., 
2) Lucśhaus (Polska) 170 cm.,

1500 m. 1) Petkiewicz (Polska) 3:58,
2) Kusociński 3:59.

Rzut oszczepem. 1) Cbmelik (Czech.)
57,66 m., 2) M ikmt 55,57.

Sztafeta 4 X  100 m. 1) Czechosłowa­
cja 43,2, 2) Polska.

Bieg 400 m. przez płotki. 1) Maszew-

nazwie m arki fabrycznej lub firmy 
handlowej.

Zdaje się, że starczy. I w takich 
warunkach kluby fabryczne uzysku­
ją sankcję władiz państwowych.

Dla pamięci przytaczam y artykuł 
tow. dr. Jerzego Michałowicza z dn. 
2 kwietnia 1928 r., k tóry  omawia 
wyczerpująco rację bytu klubów fa­
brycznych.

Artykuł ten brzmi:
W związku z wybitną popularyzacją 

idei wychowania fizycznego i sportu 
wśród szerokich warstw społeczeństwa 
przez czynniki państwowe i samorzą­
dowe daje się zauważyć cały szereg naj­
rozmaitszych objawów, na które bardzo 
baczną uwagę winny zwrócić organiza­
cje robotnicze.

Jednym z takich objawów, będących 
dotychczas jeszcze poniekąd w ukryciu, 
jest sprawa t. zw. „klubów sportowych 
patronackich".

Otóż chodzi tu o zakładanie przy fa­
brykach klubów sportowych, do któ­
rych należeć mogą pracownicy i robot­
nicy danego zakładu, klubów utrzymy­
wanych przez fabrykantów i mających 
swe lokale na terenie fabrycznym.

Samo założenie zupełnie słuszne ze 
względu na duże ułatwienie prący w li- 
cznem skupieniu ludzkiem, codzienne 
widywanie się, ścisły kontakt zarządu z 
członkami i t. p. i t. p., jak również na 
pewne podstawy egzystencji (lokal, 
ściąganie składek i t. p.), ma jedno b. 
ważne ale.

A jest nim to, że z chwilą tą, gdy da­
ny klub sportowy jest subsydjowanym 
przez fabrykanta, staje się w dużym sto­
pniu od tego fabrykanta zależnym.

Kapitalista dający pieniądze na sport 
wśród robotników żąda wzamian za te 
pieniądze prawa do wglądania w prace 
klubu, posuwa się dalej, wchodząc do 
zarządu, naznaczając instruktorów itd.

Później klub taki prowadzonym jest 
przez właściciela danego zakładu prze­
mysłowego i w najdrobniejszych nawet 
szczegółach zale \iym  od jego dobrej 
czy złej woli.

Spport stanowi zwłaszcza dla mło-

ski (Polska) 57,4 sek., 2) Dostał (Czecho­
słowacja) 58,3.

Bieg 200 m. 1) Engel (Czechosłowacja) 
22,4 sek., 2) Biniakowski (Polska’) 23,2.

Skok o tyczce. 1) Adamczak i Votava 
po 370,5 cm. (wynik Adamszaka lepszy 
od rekordu polskiego).

Bieg 800 m. 1) Petkiewicz (Polska) 
1:56, 2) Borsky (Czechosłowacja) 1:57,9.

Rzut dyskiem. 1) Douda (Czech.) 45.67 
m. rekord czechosłowacki, 2) Vanoucek 
(Czech.) 44,44 m., 3) Cejzik (Polska) 
43,78 m., 4) Heljasz (Polska) 41,69 m.

Skok w dal. 1) Hoffman (Czech.) 712 
cm., 2) Nowosielski (Polska) 691 cm.

MISTRZOSTW A BOKSERSKIE 
POD ZNAKIEM AWANTUR

Sport bokserski nie wyglądał onegdaj 
zachęcająco. Szowinizm klubowy miał 
benefis. Ale o tem potem.

SPROSTOWANIE
Od Org. Młodz. TUR otrzymaliśmy 

sprostowanie, którego treść brzmi:
W n-rze „Sztafety” z d. 18 ub, m. za­

mieszczona została notatka o spuszcze­
niu łodzi „Skry” na Wisłę. Zaznaczono, 
że jest to „pierwsza robotnicza sekcja 
tego rodzaju".

Cieszymy się, że „Skra” zdobyła się 
na własną łódź. Aleć pierwszą robotni­
czą sekcją wodną jest Sekcja Org. Młodz. 
TUR, która w lipcu wyruszyła łodziami 
do Berlina.

W imię ścisłości przesyłamy to spro­
stowanie.

dzieży kolosalną atrakcję. Dla możności 
uprawiania sportu młody, a przytem 
najczęściej niestety, niewyrobiony ro­
botnik, gotów jest poświęcić b. dużo.

Nic dziwnego, że gdy widzi przed sobą 
możność taniego otrzymania przyborów 
sportowych i uczestniczenia w zawodach, 
garnie r ię gromadnie do klubów sporto­
wych.

I ten właśnie zapał wykorzystywanym 
jest b. poważnie przez fabrykanta. 
Owszem! Bardzo chętnie daje on na 
klub, ale wzamian za to chce mieć ko­
rzyści i to korzyści zupełnie wyraźne, 
korzyści par excellence klasowe.

„Klub sportowy przy fabryce jest do­
stępny dla tych wszystkich, którzy zre­
zygnują z przynależności do związków 
zawodowych" i temu podobne warunki 
stawia się przy przyjmowaniu członków.

I coraz wyraźniej organizacja sporto­
wa staje się ekspozyturą obrony intere­
sów klasowych fabrykanta. Dochodzi 
wreszcie do tego, że, jak to np. było już 
w czasie strajku włókniarzy w Łodzi, 
klub sportowy staje się organizacją łami- 
strajkowską.

Ne pisalibyśmy o tem, gdyby nie to, 
że ostatniemi czasy dał się zauważyć i ’ 
to zwłaszcza w okręgu łódzkim, pęd do 
tworzenia takich organizacji. Z prawdzi­
wym smutkiem musimy zaznaczyć, że 
inicjatywa w dużym stopniu wychodzi z 
Państwowego Urzędu Wych. Fizycz. i 
P. W.

Zmuszenie kapitalisty np. w drodze 
ustawy do świadczeń na rzecz klubu 
sportowego robotników, do udzielania 
lokalu, terenów pod boiska, tak jak to 
ma miejsce n,p. z żłobkami fabryczne- 
mi, kasami chorych i t. p. jest rzeczą 
słuszną. Będzie to jedna z form odda­
nia części zysku osiągniętego z praco­
wnika przez patrona. Ale pracowniko­
wi temu musi być zagwarantowana pe­
wność zupełnej niezależności klubu od 
fabrykanta, całkowita „swoboda ru­
chów".

Klasa robotnicza nie może pozwolić 
i nie pozwoli na bezkarne tworzenie i 
wychowywanie kadr łamistrajków. Two 
rżeniu partonackich klubów sportowych 
przeciwstawi* się stanowczo!

Najlepszym bokserem obu dni był Goss 
(Polonia). Głowacki walczył wczoraj po 
raz 50-ty Wygrał z ambitnym W rzos­
kiem.

Pasturczakowi przyznano .zwycięstwo 
na punkty nad Lewickim, który jednak 
był mu najzupełniej równorzędny. Ol­
szewski ze Skry przez dwie rundy do­
trzymywał pola Kaźmierskiemu, później 
wielokroć mocno trafiony z trudem do­
trwał do końca.

Wolski walczył ze Strzelcem (Skra). 
Przez pierwsze dwie rundy Strzelec 
zebrał więcej punktów, trafiając direc- 
tami, przez dalsze walka toczyła się 
w zwarciu. Zwycięstwo Strzelca w tych 
warunkach zupełnie uzasadnione uwa­
żali stronnicy Polonji za kamień obrazy. 
C .go (Skra) pewnie wypunktował lżej­
szego Andruszkiewicza, zaś Seidlowi 
(Polonia) poddał się Babiński po dwóch 
rundach. Ponieważ* Gruszka nie miał 
przeciwnika, przeto przyznano Polonji 
dwa punkty bez walki. Wobec stanu 8:3 
wylosowano walkę dodatkową w wadze 
ciężkiej. Seidel stanął na ringu, zaś Skra 
chciała wystawić do walki Gagę. Sędzia 
ringowy nie zgodził się na to i w myśl 
przepisów ogłosił walkower dla Polonji.

W czasie zawodów zdarzyły się gor­
szące sceny, które mogą się stać groź- 
nem precedensem na przyszłość.

Oto członkowie Zarządu oraz sekcji 
bokserskiej K. S. Polonji rękoczynami 
chcieli przekonać komisję sędziowską 
o słuszności swych urojonych żądań.

Tylko dzięki sympatykom klubów ro­
botniczych i innych, nie doszło do bójki.

Ciekawe jest, ©o uczyni Zarząd W. O. 
Z. B.?
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Z RÓŻNYCH DZIEDZIN
Z OŚRODKA WF W WARSZAWIE.

Warszawski ośrodek wf wprowadza 
w sezonie zimowym specjalną fińską 
zaprawę zimową pod kierunkiem wach­
mistrza Szelestowskiego przy akompa- 
njamencie muzyki wzorem amerykań- 
sk.m. Zaprawa odbywać się będzie w 
grupie męskiej i żeńskiej dwa razy ty­
godniowo.

Ośrodek wf w Warszawie zabiega, 
aby szermierkę na florety wprowadzić 
do wszystkich szkół średnich przez or- 
ganizowanie kompletów lekcyjnych.

Ostatnio na basenie przy ul. Łazien­
kowskiej odbyło się zakończenie kursu 
przodowników pływania ośrodka wf w 
połączeniu z pokazem gimnastyki, poka­
zów skoków i pływania wszystkiemi 
stylami. Kierownikiem pokazu był tre­
ner Schultz.

Od 1 października ośrodek wf orga- 
nizuje komplet męski gimnastyki Bukha 
przy udziale 80 uczestników pod kie­
runkiem wachm. Szelestowskiego. Zapi­
sy w kancelarji ośrodka wf.

MISTRZOSTWO WARSZAWY
W PIĘCIOBOJU NOWOCZESNYM.
Tegoroczne zawody o mistrzostwo 

Warszawy w pięcioboju nowoczesnym 
rozpoczynają się dziś, dn. 15 b. m. 
Szczegółowy program zawodów przed­
stawia się następująco:

Dziś: badanie lekarskie zawodników 
w Ośrodku Wychowania Fizycznego.

Jutro godzina 8 — 11 strzelanie z pi­
stoletów na strzelnicy przy plicy Ziele- 
nieckiej, godz. 15 — 17 pływanie na 
pływalni przy ul. Łazienkowskiej.

Dnia 17 września: godz. 8— 11 szer­
mierka na szpady w sali Ośrodka, godz. 
15—17 jazda konna na terenie koszar 
1 p. Szwol.

Dnia 17 września: godz. 8 bieg na
przełaj w Parku Sobieskiego, o godz. 
14 zakończenie zawodów i rozdanie 
nagród w sali Ośrodka W. F.

W zawodzie biorą udział najwybrt* 
riejsi przedstawiciele nowoczesnego 
pięcioboju.

WALNE ZEBRANIE WARSZ. OKR 
ZWIĄZKU GIER SPORTOWYCH.

Na nadzwyczajuem walnem zebraniu 
warszawskiego Okręgowego Związku 
Gier Sportowych wybrany został zarząd 
w składzie następującym: prezes — p. 
Lipiński, I wice-prezes do spraw gier i 
dyscypliny — p. Lechowski, II wice-pre­
zes do spraw sędziowskich — p. Stajew- 
ski. sekretarz — pż Bednarek, skarbnik 
— p .Oleśnicki, koszykówka panów — 
p. Dąbrowski, piłka ręczna — p. Łę- 
towski. Z ważniejszych uchwał zano­
tować należy powiększenie ilości klubów 
w klasie A w hazenie i koszykówce do 
ośmiu.

WYPADEK STAHT \  NA TRENINGU.

Znany szosowiec Legji Ryszard Stahl, 
który obecnie trenuje biegi za prowa­
dzeniem motorów, uległ wypadkowi 
podczas treningu na torze Legji wsku­
tek pęknięcia gumy w motorze, prowa­
dzącym rower. Naskutek wypadku Stahl 
oraz jego leader ulegli pokaleczeniom, 
które wprawdzie nie pociągną za sobą 
poważniejszyc hnastępstw, ale uniemo­
żliwią Stahlowi wzięcie udziału w naj­
bliższych zawodach.

PAM IĘTAJCIE 0  OLIM PIADZIE
ROBOTNICZEJ W  WIEDNIU

Pamiętajcie, że Sekretarjat ZRSS. o- 
tworzył w P. K. O. specjalne konto fun­
duszu olimpijskiego Nr. 22146. Pienią­
dze z tego konta mogą być podniesione 
tylko za łącznemi podpisami t. t, Puża- 
ka (Warszawa), Rękowskiego (Łódź), 
Molickiego (Zagłębie) i Pietrusiakr 
(skarbnika ZRSS),

Każdy RSKO. lub klub, który wpłaci 
na konto PKO. odpowiednią sumę, bę­
dzie miał prawo wysłać wskazanych 
przez siebie towarzyszy na Olimpjadę w 
Wiedniu. Koszta przejazdu jednej oso­
by oraz utrzymania w Wiedniu w ciągu 
3-ch dni wyniosą około 100 zł.
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Ubiegła niedziela w sporcie

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y ! w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8 .—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENT OCŁOSZENi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5 -szp altowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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